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    4 marca Roku Pańskiego 1488, Bydgoszcz


    Służba uwijała się jak wukropie. Dwóch rosłych parobków wniosło masywny stół, przywleczono też krzesła dla sędziego, pisarza sądowego oraz dla pana starosty bydgoskiego, Jędrzeja Kościeleckiego. Na stole ułożono arkusze czerpanego papieru ipióra, obok stanął kałamarz, lichtarze ze świecami oraz butelczyna wódki ikilka kubków.


    Czterech mężczyzn wniosło wielki kloc zżelaznym pałąkiem. Następnie zamontowali wotworze sufitu koło od wozu, zktórego zwisały grube jak ramię mężczyzny powrozy.


    Dwa pozbawione okiennic okna osłonięto kotarami. Parobkowie zapalili świece. Wnętrze bydgoskiego ratusza wypełnił miękki, stłumiony blask izapach łoju.


    Wtym samym czasie przed drzwiami ratusza zaczął gromadzić się tłum. Po chwili można było usłyszeć pierwsze okrzyki, bo zasłonięte kotarami okna wychodziły wprost na ulicę. Przeważał język polski, choć słyszało się też zwroty niemieckie.


    Do środka weszło kolejnych dwóch ludzi, ich długie cienie padały na pobielone ściany. Pierwszy był krępym, mocno zbudowanym mężczyzną oszorstkim spojrzeniu zimno niebieskich oczu, spoglądających zza pokrytego cienkimi żyłkami, zakrzywionego nosa. Jego głowę pokrywały krótkie, szpakowate włosy. Delikatne zakola iłysina na czubku głowy dodawały mu powagi. Miał na sobie pikowaną gęstymi ściegami fioletową jopulę, zwywatowanymi rękawami, ozdobioną na piersi złotym łańcuchem ogrubych jak palec ogniwach, ana nogach proste nogawice. Cichym głosem rozmawiał zdrugim człowiekiem, znacznie młodszym i odzianym wdługie houppelande zczarnego jedwabiu. Służący usiłowali wychwycić choć słowo, lecz toczona po łacinie rozmowa najwyraźniej nie była przeznaczona dla ich uszu.


    Ten drugi, szczuplejszy, na oko trzydziestoletni mężczyzna, którego piwne oczy sprawiały wrażenie bezczelnie roześmianych, kaleczył słowa twardą, słowiańską wymową. Można było wyczytać ze spojrzenia, że czuje się nieswojo.


    Starał się jednak zachować poważną twarz wobliczu starszego towarzysza. Zwłaszcza że bądź co bądź był zwierzchnikiem bydgoskiego burgrabiego, któremu towarzyszył. Raz po raz odrzucał opadające na twarz płowe włosy iszarpał gustownie przycięte wąsy. Mimo wysiłku nie potrafił ukryć wzburzenia, które targało nim od dwóch już dni. Najgorsze zaś było, że znikim nie mógł się troskami podzielić. Pan Andrzej Kościelecki czuł się samotny jak nigdy dotąd.


    Wdodatku na nerwy działały Kościeleckiemu zwisające nisko do ziemi koronkowe rękawy szaty czy raczej jej fałdy, ciągnące się po bokach. Drogie perfumy nie potrafiły skryć zapachu potu, wydzielanego przez ciało zdenerwowanego mężczyzny. Miał wrażenie, że trzydniowy zarost wchodzi mu pod skórę. Jego długie, pokryte żyłkami dłonie drżały, co próbował ukryć, łapiąc się za zwisający zbiodra pas ze srebrnych płytek czy pochwę przytroczonego do pasa miecza.


    Przyczyną zdenerwowania była kłótnia, którą odbył ze swoją kochanką. Na domiar złego dziewczyna nie dawała od tej pory, to jest od dwóch już dni, żadnego znaku życia.


    Nie sądził, że tak łatwo da sobie zajść za skórę. Ajednak… Mimo toczonej rozmowy myśli Kościeleckiego cały czas pomykały do młodej, rudowłosej mieszczki. Od niechcenia tylko odpowiadał burgrabiemu.


    Co się znią dzieje? – zapytywał sam siebie Andrzej. Może po prostu znudziła się kochankiem iposzukała sobie kolejnej zdobyczy.


    Mężczyźni podeszli do stołu, burgrabia nalał do kubków gorzałki. Przepłukanie gardła dodało animuszu staroście.


    – Ato co takiego? – Spojrzał na podwieszone pod sufitem koło.


    – Wzorowałem się na tym, co zobaczyłem onegdaj wToruniu – odparł drugi mężczyzna. – To narzędzie tortur jest zmyślną produkcją własnej roboty.


    – Jak działa? – zapytał starosta.


    – Nagą czarownicę stawia się na klocku, anogi mocuje się powrozem. Bardzo mocno związując. Na plecy wkłada się szpągę.


    – Szpągę?


    – Takie grabie zżelaznymi zębami. Mają wciało na plecach wchodzić ikrwawienie powodować. Wiążę się nieszczęśnicę pasami, na krzyż, otu, na piersiach, akońce wiąże się zpowrozami zwisającymi zkoła. Sędzia zadaje pytania, ajak kobieta nie chce odpowiadać, to wiadomo… Każe się parobkom, siedzącym na górze, żeby ciągnęli koło. Powrozy obwijają się wkoło walca, pociągając za postronki urąk. Kości wramionach trzeszczą i…


    Starosta wzniósł rękę na znak, że nie zamierza słuchać dalej.


    – Myślałem, że to tylko wstępne przesłuchanie – zauważył.


    – Bo tak jest. – Burgrabia wzruszył ramionami. – Zresztą kat dopiero nazajutrz zTorunia zjedzie. Ale do tortur na pewno dojdzie, jak zawsze przy tego typu procesie. Więc kazałem zmontować całe to ustrojstwo.


    – Nie mogli sprawy zostawić sądowi ławników? – Starosta skrzywił się, przechodząc na polski. – Zostawiać ją burgrabiemu jest moim zdaniem trochę nie na miejscu. Nie uważasz?


    Służba właśnie wyszła imogli rozmawiać swobodnie. Andrzej nie przepadał za łaciną ikiepsko się nią posługiwał.


    – Widać nie mogli inaczej, panie. – Mężczyzna wzruszył ramionami. – Mnie też odciągnięto od ważnych spraw, Andrzeju.


    Kościelecki spojrzał ostro woczy kompana.


    – Co to miało znaczyć? – spytał. – Czy mnie aby uszy nie mylą? Usłyszałem przytyk?


    – Aco ja takiego powiedziałem? – wybąkał niebieskooki. Poczuł, że głos grzęźnie mu wgardle. Kazał obserwować pana Andrzeja swoim najlepszym ludziom ito bardzo dyskretnie. Czy możliwe, aby starosta coś podejrzewał?


    – Nic już – odparł Kościelecki. – Zupełnie nic, panie Bartłomieju Nieciszewski. Zabrzmiało to po prostu, jakbyś doskonale wiedział, co ikiedy robię. Ale może to ja przesadzam. Zmęczony jestem. Potwornie zmęczony… Słabo ostatnio sypiam.


    Nieciszewski złapał starostę za rękę. Kościelecki aż zadrżał na tę niespodziewaną poufałość.


    – Jesteś ostatnio nieswój, Andrzeju. Może się przepracowujesz? – zapytał Bartłomiej.


    – To nie to – odrzekł starosta.


    – Aco? Znikasz na całe dnie. Ludzie zaczynają gadać.


    Kościelecki wyrwał się zuścisku.


    – Niech gadają – mruknął. – Co izkim robię, to moja sprawa.


    Burgrabia posłał wjego stronę nieprzyjemnie śliski uśmiech.


    – Oczywiście, panie – odparł, zderzając się spojrzeniem ze starostą. – Ale to, co robisz, nie służy najlepiej rodzinie Kościeleckich.


    Andrzej nie mógł uwierzyć wbezczelność mężczyzny.


    – Choć to oczywiście nie moja sprawa – wycofał się Nieciszewski. Starosta skwitował jego słowa szybkim skinieniem.


    – Ludzie zbyt często zajmują się nie swoimi sprawami – oznajmił. – Weźmy ten proces. Nie podoba mi się to, co ma miejsce. Maleficia? Tutaj? Na Kujawach?


    Ztymi słowami powiódł spojrzeniem po pławiącej się wblasku świec sali.


    Bartłomiej wzruszył ramionami.


    – Nic nie możemy poradzić. Tę kobietę oskarżono ospecies venefica, ato poważny zarzut.


    – Oskarżający nie wystąpi publicznie, żeby powtórzyć zarzut – zauważył starosta. – Ten proces to zwykła farsa.


    – Ajakie to ma znaczenie? Prawo takich chroni. Aco ja mogę uczynić? Jako burgrabia bydgoski muszę przeprowadzić proces, nawet jeśli uważam, że, tak jak mówisz, jest to zwykła farsa.


    Nalał staroście do kubka, po czym obaj zgodnie wychylili gorzałki.


    – Kim ona właściwie jest? – spytał, wycierając usta Kościelecki.


    – Mieszczanką zdobrej bydgoskiej rodziny. Dobrze wydana za mąż, za jednego zcechowych rzemieślników. Małżeństwo było bezdzietne – odrzekł, przełykając ostry napój, Bartłomiej.


    – Było?


    – Było. Przypuszcza się, że oskarżona otruła męża tojadem. Wszystko mam na akcie oskarżenia.


    Kościelecki drgnął.


    – Arodzice oskarżonej? Czekają przed ratuszem?


    – Cała rodzina czeka, ale wciemnicy. Na swoją kolej.


    – Też są oskarżeni?


    Burgrabia pokiwał niechętnie głową. Odwrócił twarz, apotem podszedł do drzwi. Wylał na wymoszczoną sianem podłogę resztę tego, co zostało wjego kubku.


    – Przyprowadzić czarownicę – nakazał nieznoszącym sprzeciwu głosem. Oczy mężczyzny iskrzyły się po wypitym alkoholu. – Idajcie mi no jakąś wierzchnią szatę, nie jestem odpowiednio ubrany.


    Po dwóch pacierzach przed oblicze sędziego sprowadzono kobietę. Wiodło ją dwóch mężczyzn wkolczugach ikapalinach, ze strzałą starosty przecinającą krwistą czerwień tunik. Wmiędzyczasie Bartłomiej przywdział długi jaquet orozciętych rękawach. Wpuszczono też do sali zgromadzonych wkoło ratusza ina ulicy bydgoskich mieszczan.


    Nikt nie zwrócił uwagi na przerażenie, jakie pojawiło się na twarzy pana Andrzeja, gdy ujrzał wprowadzoną, szamoczącą się kobietę. Pierwsze, co rzucało się woczy, to jej włosy. Rude kędziory zdobiły głowę niewiasty, przyodzianą wrozchełstaną na pełnych piersiach koszulę. Rozwichrzone kłaki były tak gęste, że, zmierzwione, zakrywały całą twarz.


    Przyciskany do kruchego ciała materiał giezła był splamiony krwią. Brunatne plamy wyglądały niczym wielkie, orientalne kwiaty. Kobieta przez chwilę zmagała się zblaskiem rażącym jej przywykłe do ciemności oczy. Chorobliwy blask bił zzielonych źrenic. Białą niczym lód skórę pokrywały rozgałęzienia świeżych ran.


    Kobieta szarpała się. Nieciszewski rozkazał strażnikom ją wypuścić. Uwolniona, dała kilka niezdecydowanych kroków do przodu, po czym stanęła. Zachwiała się. Dłońmi obmacała powietrze. Wtej samej chwili spostrzegła Andrzeja. Na początku posłała mu nic nierozumiejące spojrzenie inieme pytanie wykrzywionych warg. Potem zerknęła bardziej ufnie woczy mężczyzny. Napotkała kamienny wzrok.


    Wjej oczach stanęły łzy. Na szczęście dla starosty twarz kobiety zakrywały rozczochrane włosy.


    Usiłowała coś powiedzieć. Wygrały jednak przerażenie izmęczenie, dygotała na całym ciele, zęby jej dzwoniły


    – Czy wiesz, czemu tu jesteś, Katarzyno Kucharczykowa? – zapytał, unikając wzroku starosty, Bartłomiej. Okrążył stół izbliżył się do krzesła. Zakreślił dłońmi łuk na powierzchni blatu, po czym opadł na siedzenie. Palce wplótł wkółka wielkiego, złotego łańcucha, zdobiącego szyję. Oparł plecy na oparciu niewygodnego, przypominającego kształtem kielich krzesła. Nieciszewski nie mógł się powstrzymać, rzucił okiem w stronę Andrzeja, by sprawdzić jego reakcję. Młody mężczyzna wyglądał przez moment niczym zgarbiony, brzydki muł.


    Burgrabia rozejrzał się po sali. Wszystko idzie zgodnie zplanem – pomyślał. Sprawa zaczyna żyć własnym życiem. Prostaczkowie nie lubią czarów. Już teraz szepczą, coraz bardziej wściekli na tę biedną, Bogu winną kobietę, za sam fakt jej istnienia.


    Burgrabia poczuł nagłą niechęć do sytuacji, wktórej się znalazł. Izłość. Co właściwie wyobrażał sobie brat Andrzeja, Mikołaj, ijego siostra Barbara, kiedy rozkazali Nieciszewskiemu najpierw śledzić starostę, anastępnie, gdy już odkrył, co było do odkrycia, zlecili mu wymyślenie całej tej, pożal się Boże, intrygi?


    Zatopił wzrok wbarwnej kotarze.


    Materiał dzielił ukryte za zasłoną okno na dwie części. Widniały na nim powiązane wsupły herby miasta Królewiec oraz wyszyte złotą nicią łacińskie słowa, będące według miejscowej legendy powtórzeniem zdania wypowiedzianego przez Kazimierza Wielkiego, gdy nadawał miastu magdeburskie prawo. Materiał był stary ipodarty. Prawdę mówiąc, nie wyglądał godnie. Mimo to, wzór na nim wjakiś niepojęty sposób fascynował burgrabiego.


    Zmieszał się, gdy zrozumiał, że spostrzeżono jego zadumę. Wszyscy umilkli, spoglądając na niego.


    Cisza pękła prawie natychmiast. Wkoło zawrzało. Tłum, który zebrał się wratuszu, wykrzykiwał niezrozumiale. Były tam kobiety bawiące dzieci na rękach, mężczyźni wsile wieku istarcy, ledwo utrzymujący się na gruzłowatych nogach. Pomiędzy nimi stali przyodziani wczerwień Kościeleckich zbrojni. Bartłomiej prychnął pod nosem. Czarownice zawsze przyciągają zainteresowanie.


    Dłoń burgrabiego wzniosła się wgeście uciszenia.


    Co ty wyprawiasz?! – zaklął wmyślach. Jeden niepotrzebny ruch, głupie słowo, awmiesza się Andrzej. Iwtedy… Cały misterny plan obróci się przeciw Nieciszewskiemu.


    Żołnierze wykręcili ramiona oskarżonej. Jeden zmężczyzn szarpnął kobietę za włosy, zmuszając ją, by spojrzała wkierunku sędziego. Burgrabia dostrzegł grymas złości przebiegający przez oblicze Kościeleckiego. Starosta stał jak wrośnięty wziemię. Zgodnie zplanem. Nawet wchwili, gdy strażnik zmiażdżył twarz niewiasty pięścią, obleczoną wysadzaną ćwiekami rękawicą, Andrzej nie zareagował.


    Burgrabia spokojnie wyciągnął dłoń ipstryknął palcami. Pisarz sądowy oderwał się od spisywanego protokołu, prawie przewróciwszy kałamarz. Przeszukiwał pośpiesznie papiery zgromadzone przed nim, po czym wręczył Nieciszewskiemu akt oskarżenia, przygotowany dwa dni wcześniej.


    – Jesteś wdową, prawda? – zapytał kobietę burgrabia, choć dobrze znał odpowiedź. Nic dziwnego, że nie czekał na jej słowa. Wbił spojrzenie wdokument.


    – Otrułaś własnego męża – oznajmił zniezachwianą pewnością. Niewiasta spojrzała wtwarz Bartłomieja zogniem woczach.


    – No, co tak patrzysz? – spytał burgrabia. – Został otruty. Widocznie biedak odkrył, czym para się jego małżonka. Musiał więc umrzeć.


    Zerknął raz jeszcze, przelotnie, na akt oskarżenia.


    – Wszystko tu jest, moje dziecko. Pod progiem, gdzie są chlewy, widziano cię, jak kopałaś rów, żeby założyć wnim czary – oznajmił łagodnie, rozpierając się na krześle. – Ina trzeci dzień pomarło całe bydło. Widziano, jak odgrażałaś się na rynku mieszczce Jadwidze, żonie Szymona, aona na trzecią noc doznała ataku apopleksji ido dziś dzień nie powróciła do zmysłów.


    Nie musiał czytać. Sam sporządzał dokument. Słowo po słowie, kłamstwo po kłamstwie.


    Kobieta spojrzała wprost na Bartłomieja. Zjej spojrzenia nie można było nic odczytać. Amoże jednak coś… Śmiertelną, zimną nienawiść.


    Nieciszewski odchrząknął.


    – Znaleziono też ugodę, zawartą między tobą adiabłem, przez diabła opieczętowaną. Pisarzu Mikołaju, proszę odowód.


    Skryba kiwnął głową ipodał rzeczony „dokument”. Miał on postać pożółkłego zwitka papieru, złożonego na trzy części. Wrzeczywistości był luźnym fragmentem rachunku dotyczącego wydatków bydgoskiej kasztelanii izdiabłem nie miał nic wspólnego. Nie było jednak czasu na skrupulatne fałszerstwa.


    – Występek czarostwa jest większy niż mężobójstwo, cudzołóstwo izłodziejstwo. – Sędzia wypowiedział te słowa zosobliwym namaszczeniem opuszczając powieki. Nie omieszkał spojrzeć na starostę, który pobladł jak ściana. – Czarownica bowiem odstępuje od Boga, diabłu się kłania, swą duszę iciało na wiekuiste potępienie diabłu odsprzedając. Dlatego oskarżanie opodobne czyny powinno być wdwójnasób ostrożne. Wielki grzech popełnia ten, kto oskarża zczystej zawiści, lub zazdrości.


    Katarzyna potrząsnęła głową, nie odrywała wzroku od starosty. On również na nią patrzył, lecz wspojrzeniu tym nie było ani odrobiny litości.


    Wzrok Andrzeja może oznaczać tylko jedno – pomyślała ze zgrozą. – Już podjął decyzję, że nie będzie się mieszał. Choćby ją mieli spalić.


    Bartłomiej dał znak dwóm aktorkom, aby rozpoczęły swoje przedstawienie. Przebrane za bydgoskie mieszczki, zmierzyły sędziego spojrzeniem od stóp do głowy. Następnie wystąpiły ztłumu, zrękami zaplecionymi na piersiach. Obie spoglądały surowo spod ściągniętych brwi, przez co stosunkowo ładne buzie stały się nagle szpetne. Przemaszerowały przez salę, prowadzone zdziwionymi spojrzeniami pozostałych mieszczan. Burgrabia zachichotał pod nosem. Byle nie przesadziły. Znalazł te dwie wwędrownej trupie inowrocławskich wagantów. Były wszechstronnie utalentowane. Posługiwały się na równi gestem, mimiką, tańcem, akrobatyką, jak ikuglarstwem. Potrafiły recytować, opowiadać iśpiewać. Nieciszewski zauważył kobiety podczas przedstawienia na rynku wInowrocławiu. Starsza grała Maryję, młodsza Marię Magdalenę wktórymś zprzedstawień liturgii Wielkiego Tygodnia. Pan burgrabia uratował trupę przed rozwścieczonym tłumem. Podburzeni przez inowrocławskich franciszkanów mieszczanie, oburzeni, że wprzedstawieniu grają kobiety, obrzucili wagantów wyzwiskami iobierkami. Prawie doszło do rękoczynów.


    Nic dziwnego, że ztak wielką ochotą trupa przyjechała do Bydgoszczy. Wkońcu nie co dzień zdarza się możliwość odwiedzin umożnego protektora, atym bardziej wspomożenie go wpotrzebie. No inie bez wpływu pozostawał fakt, że to Bartłomiej opłacał kwatery.


    Nieciszewski teraz już nie był pewien, czy jego pomysł był taki dobry, jak mu się na początku wydawał. Aktorki świetnie radziły sobie wroli biblijnych świętych. To już udowodniły. Ale tu nie chodziło owystęp na miejskim rynku. Czy poradzą sobie wbardziej ziemskim dramacie?


    – Widziałam tę kobietę, jak rozmawiała zpsami – odezwała się starsza zkobiet, otrochę bardziej zniszczonej twarzy. – Aone jej odpowiadały, obdarzone przez wiedźmę ludzką mową.


    – Wykrzykiwała imię diabła – dodała młodsza. – Na własne uszy słyszałam.


    – Tylko spokojnie. – Burgrabia wzniósł pojednawczo dłoń.


    Rudowłosa rzuciła się do przodu zkrzykiem. Zbrojni zareagowali natychmiast. Szarpnęli kobietę za ramiona iprzycisnęli do klepiska. Kiedy wykręciła głowę do góry, ujrzała, że pan Bartłomiej wstaje od stołu. Zerknęła wstronę starosty. Mężczyzna mierzył ją obojętnie wzrokiem, stanąwszy wwielkopańskiej pozie, obrócony bokiem.


    – Dość! – zawołał do strażników Bartłomiej. – Puśćcie natychmiast tą nieszczęsną kobietę.


    – To była ona! – zawył nagle jakiś mieszczanin, wskazując Katarzynę. – Jak mi Bóg miły! To ona przyprawiła moim dzieciakom kołtuna!


    – Ty mały śmierdzący pętaku, jak się nie myje głowy, to się robią kołtuny! – wysyczała, nie mogąc dłużej znieść kłamstw. Odrzuciła głowę wbok ispojrzała morderczym wzrokiem na mężczyznę. Bydgoszczanin zadrżał icofnął się. Rzucił szukającym wsparcia spojrzeniem na zbrojnych, lecz ci stali niewzruszeni.


    Choć Kucharczykowa obiecała sama sobie, że będzie milczeć, słowa same cisnęły się do ust.


    – Wy małe, cuchnące gady – wykrzyknęła. – Niewarte nic prosiaki! Co ja wam zrobiłam?! No, powiedzcie, wy małe wypierdki!


    Obrzuciła zaperzonym spojrzeniem zbrojnych. Widząc, że się cofnęli, rzuciła się ku drzwiom, ale strażnicy zastąpili kobiecie drogę. Odepchnięta zpowrotem, zachwiała się, ale spojrzała wyzywająco wtwarz Kościeleckiego.


    – Aty?! Co tak stoisz, jak ta łajza?! Dlaczego nic nie zrobisz?!


    Głos Andrzeja był zimny jak lód.


    – Nie wiem oczym mówisz, kobieto. Ajeśli dłużej będziesz się do mnie zwracać tym tonem, pożałujesz.


    – Jak to nie wiesz?! Aaaa, rozumiem, teraz nic nie wiesz! – parsknęła wulgarnie. – Ajak rozkładałam przed tobą przez cztery miesiące nogi, to wiedziałeś! Aty?!


    Zerknęła na Nieciszewskiego.


    – Jak przyszłam zpodejrzeniem, że ktoś do strawy mojego męża, świętej pamięci – to mówiąc, uczyniła znak krzyża, na co cała sala aż westchnęła – dodał tojadu, palcem nawet nie kiwnąłeś!


    – To nie należało do mnie. – Głos burgrabiego przeszedł nagle wkrzyk. – Trzeba było ztym iść do rady miejskiej. Nie do mnie.


    – Amyślisz, że nie byłam?! – warknęła. – Kazali mi iść do ciebie!


    – Myślę, że sama go otrułaś – mruknął Bartłomiej. – To właś­nie myślę.


    – Dość tego, przyjaciele! – wykrzyknął ktoś ztłumu. Ludzie rozstąpili się na boki. Pan Andrzej podziękował wduchu za to zrządzenie losu. Ztłumu wyszedł odziany wbiały habit siwowłosy mężczyzna. Wdłoniach trzymał czarny szkaplerz.


    – Dość tych bluźnierstw – dodał, przeżegnawszy się. Mnich był siwy jak gołąbek. Palce przełożył przez płócienny pas przepasujący szatę. Jego ostro wykrojone policzki pokrywał liszaj, aagrestowe oczy sprawiały wrażenie mętnych, jakby mężczyzna był zamroczony.


    Burgrabia posłał mnichowi miękki uśmiech.


    – Kim jesteś, dobry człowieku? – ściągnął brwi. – Idlaczego nam przeszkadzasz? Nie widzisz, że to świecki sąd?


    – Zwą mnie brat Marcin, mości burgrabio. – Zakonnik skłonił lekko głowę, ukazując krążek wyciętej na czubku głowy tonsury. – Przybywam zdomu zakonnego braci cystersów wKoronowie. Itak się składa, że posiadam dowody świadczące niezbicie owinie tej kobiety. Dlatego zabrałem głos. Bojaźnią bożą powodowany.


    – To na co czekasz? – rzucił ktoś ztłumu.


    – Na to, aby wszyscy wyszli – odparł spod opuszczonych powiek. – To, co mam do powiedzenia, jest skierowane jedynie do uszu pana starosty iburgrabiego Nieciszewskiego.


    – Co masz do powiedzenia, powiedz tu iteraz – rzucił Nieciszewski. – Przy wszystkich. To publiczna rozprawa.


    Zakonnik przez moment się namyślał.


    – Nie wiem, czy mogę.


    – To twój obowiązek – napomniał mnicha starosta.


    – Dobrze zatem. Dalibóg nie stanie się ztego żadna krzywda.


    – To już nie twoje zmartwienie.


    Cysters pokiwał głową, czując, że ciężar spada zjego sumienia.


    – Czarownice zdawien dawna na swoje miejsce wybrały Grabin. To blisko Byszewa, gdzie dawniej swą siedzibę miał mój konwent. Kiedy wdolinę Brdy przybyliśmy, zakładając nowe miasto, Koronowo, nasz opat powziął decyzję oprzepędzeniu wiedźm. Tak też się stało. Czarownice uciekły. Lecz wiem zwiarygodnych źródeł, gdzie znalazły przyczółek. Długo błądziły, awkońcu zjechały na miotłach do Bydgoszczy.


    – Ity temu dajesz wiarę? – Kościelecki nie wierzył własnym uszom.


    – Czy wierzę? Bardziej niż wierzę – duchowny mówił coraz szybciej. Jego słowa pełne były skrytej zawiści. – Zapytaj, panie, miejscowych bernardynów. To oni mi powiedzieli odzisiejszym sądzie. Oni też wiedzą, gdzie czarownice od lat mają swój przyczółek. To miejsce wbydgoskich Karpatach, zaraz przy drodze kujawskiej. Od lat jędze różne czary odprawiają pod nosem kolejnych kasztelanów. Ato pomór na miasto sprowadzają, to choroby na bydło rzucają, to znów pożary powodują. Bywało, powiadali mi bracia bernardyni, że kominy zatykały, awodę czerpaną do piwa wyrobu psuły. Masz li tu, panie, czarownic dostatek. Ajedną dziś sądowi poddawaną widzę.


    Katarzyna spiorunowała cystersa spojrzeniem. Jej dłonie zacisnęły się wpięści.


    – To wguście bernardynów. – Burgrabia pokręcił głową. Na ustach mężczyzny widniał kwaśny uśmiech. – Jeno opiwie myślą.


    – No dobrze – wtrącił starosta. – Ajak to się ma do Kas…ekhm… Do oskarżonej?!


    – Zapytaj lepiej panie, skąd jej rodzina pochodzi – odparł dziwnie łagodnym głosem zakonnik. – Bo jej nazwisko zniczego się nie wzięło. To nazwisko należało do jednej zczarownic wygnanych przez byszewskiego opata. Aztego, co mi bernardyni powiedzieli, rodzina Katarzyny Kucharczykowej wywodzi się właśnie zByszewa. Zbieg okoliczności? Przypadek? Ja tam wtakie przypadki nie wierzę. Kobieta, którą sądzicie, nie jest stworzeniem bożym.


    – Zaraz, zaraz – wtrącił Andrzej. – Przecież burgrabia powiedział, że oskarżona była mężatką.


    – Ale nie przyjęła nazwiska męża – odparł Bartłomiej.


    – Bardzo niezależna. – Zakonnik uśmiechnął się przelotnie. – Jak wszystkie czarownice we wszystkim ma własne zdanie.


    – Jeszcze nikt nie udowodnił jej winy – zaprotestował starosta.


    – Wrodzinie Kucharczyków czarostwo było przekazywane zpokolenia na pokolenie. – Cysters potrząsał głową. – Od was, moi drodzy panowie sędziowie zależy, czy na pokoleniu Katarzyny ta obraza boska się skończy. Czy też może chcecie, aby szatan na dobre wBydgoszczy się rozgościł. To wasz wybór, ale niech Bóg was broni, jeśli źle wybierzecie.


    Usta starosty poruszyły się, jakby obdarzone własną wolą. Cichy głos, który znich dobiegł, nie uszedł uwagi burgrabiego.


    – Co mówisz, panie? – zapytał. Zauważył, że wyraz uprzejmości całkiem zniknął ztwarzy starosty.


    – Wszyscy wyjść – Kościelecki wysyczał przez zaciśnięte wargi. – Tylko zakonnik iburgrabia zostają. Wyprowadzić oskarżoną.


    – Ale… – zaprotestował Bartłomiej.


    – Bez dyskusji – powiedział mocniej Andrzej. – Mam zwami do pomówienia. Na osobności.


    ***


    – Co to za teatr mi tu odstawiacie?! – warknął starosta, gdy plecy ostatniego strażnika zniknęły za drzwiami.


    – Nie bardzo rozumiem… – Burgrabia ściągnął brwi. Oparty wkrześle, zaciskał mocno pięści.


    – Jak to co?! – Andrzej wskazał mnicha. Poznaczone brzydkimi krostami policzki cystersa spłonęły rumieńcem. – Myślisz, że nie pamiętam, gdzie twój braciszek mieszka? Myślisz, że uwierzę wten zbieg okoliczności?! Grubymi nićmi szyta ta wasza historyjka!


    – Bóg broń! Słyszałem otej sprawie od bernard… – usiłował obronić swoje stanowisko brat Marcin.


    – Zawrzyj gębę, klecho – parsknął Kościelecki. – Brat naszego drogiego Bartłomieja, Mikołaj Nieciszewski, jest zakonnikiem wKoronowie. Na pewno go znasz. Więc bądź łaskaw nie opowiadać mi tu bajek. Nieciszewski!


    Burgrabia na okrzyk starosty zerwał się zmiejsca.


    – Pojedziesz do Kruszwicy. Zabierzesz zsobą dziewczynę.


    – Panie, ale…


    – Jakie znowu „ale”?! Dobrze wiedziałeś, kim jest dla mnie Kasia. Skąd ipo co, tego naprawdę nie wiem. Ale wiedziałeś. Tego jestem pewny. Dlatego bez dyskusji. WKruszwicy rządzi Jan zOporowa, to mój krewny iprzyjaciel. Dziewczyna pójdzie do niego na służbę. Aty zadbasz, żeby niczego jej nie brakowało, jasne?!


    Starosta zerknął na cystersa.


    – Chcesz coś dodać?


    Zakonnik złożył dłonie jak do modlitwy izmarsową miną spojrzał wpodłogę.


    – To dobrze. Włos ma jej zgłowy nie spaść, burgrabio. Inaczej wrócimy do rozmowy, dlaczego do procesu doszło. Aitak po powrocie zdasz mi dokładną relację ztwojej rozmowy zmoją matką.


    Nieciszewski poczuł, jak ciarki przebiegają mu po plecach. Głos całkiem uwiązł mu wgardle.


    – Wiem, że maczała wtym palce – dodał Kościelecki. – Ta kobieta bez opamiętania wtyka nos wmoje sprawy.


    – Proces się już zaczął – zauważył suchym głosem burgrabia. – Będą plotki.


    – Nic nie będzie. Ludziom się powie, że Katarzyna zmarła wciemnicy. Uniknęła wten sposób procesu, tortur izapewne stosu. To się bardzo wszystkim spodoba. Powiedzą, że szatan czy inny diabeł zabrał ją ze sobą. Anasz brat Marcin zaniesie tę wiadomość do Koronowa.


    To mówiąc, stanął na wprost zakonnika izmierzył go zgóry na dół.


    – Znam Koronowskiego opata Wiesława iobiecuję ci, że jeśli choć słowem piśniesz, coś tu usłyszał, tak ci życie umilę, że pożałujesz spotkania ze mną. No, coś taki markotny? Burgrabio, nalej no naszemu braciszkowi gorzałki, bo widzę, że coś jest nieswój.


    ***


    Katarzyna ukryła drżące ilodowato zimne palce pod przeżartym przez myszy pledem. Jej ładne, choć wąskie usta wykrzywiał brzydki grymas bólu. Nie, nie fizycznego, choć podczas aresztowania bito ją po twarzy iramionach. Zacisnęła usta. Przez okno celi widziała korony drzew bujające się na nocnym wietrze niczym cienie pijanych ludzi.


    Leżąc na niewygodnym barłogu, rozmyślała oprzeszłości. Anader wszystko omężczyźnie, który pozwolił jej zgnić wtym lochu…


    Wszystko zaczęło się poprzedniego lata.


    ***


    – Gdzie mistrz Kaźko? – spytał, błądząc wzrokiem po obejściu, wysoki, szczupły mężczyzna. Wjechał na podwórze przez otwartą na oścież bramę. Tuż za bramą rozciągało się okazałe podwórze ze stajniami, warsztatem istudnią, przy której stała urodziwa mieszczka. Młody człowiek siedział na pięknej, karej klaczy. Sam rząd koński kosztował tyle, co niejeden wierzchowiec. Ubrany wczarną jopulę zkulistym wykończeniem rękawa, nogawice iwysokie buty, mężczyzna sprawiał wrażenie zadowolonego zsiebie. Posłał wstronę dziewczyny uśmiech, pokazując rząd białych równych zębów.


    Stała pochylona przy studni, skąd jeszcze przed chwilą nabierała wody. Obwiązała wilgotny sznur dookoła kołka, blokując kołowrotek, iwyprostowała się, łapiąc pod boki.


    Uwadze mężczyzny nie uszła zgrabna figura niewiasty, podkreślona przez obcisłą górę poszerzonej od bioder klinami spódnicy, zdużym, odsłaniającym ramiona iwydatne piersi łódkowym dekoltem idługimi, zakrywającymi połowę dłoni, wąskimi rękawami.


    Wpatrywała się wprzybysza jak zaczarowana. Jej spojrzenie było jednocześnie zuchwałe iurocze. Wytarła brudne dłonie wwierzchnią suknię ostonowanej zielonej barwie ipoprawiła wywinięty przy uszach kapturek. Zmierzchające słońce rzucało czerwony blask na bladą twarz kobiety. Największy skwar co prawda minął, ale powietrze wciąż było ciepłe, panowała duchota. Ponad dachami domów fruwały jaskółki, rzadziej nietoperze. Kobieta rozejrzała się niepewnie, jakby pierwszy raz oglądała dobrze znane jej miejsce. Podwórko było niemalże puste. Promienie słońca padały na wielkie dęby, pokryte przez bluszcz.


    – Apo cóż szanownemu panu potrzebny mistrz Kaźko? – odparła lekko zachrypniętym głosem.


    Młody mężczyzna zeskoczył żwawo zklaczy iuśmiechnął się pod wąsem.


    – Chciałem mu zlecić pracę. Bardzo intratne zlecenie. To panny ojciec?


    – Mąż – odparła lodowatym głosem. – Acóż to za praca?


    Przybysz spokojnie sięgnął po cebrzyk i odczepił go, ujmując wobie ręce. Woda chlusnęła na noski jego butów.


    – Przy miejscowym kościele świętego Mikołaja. Mój ojciec ufundował tam kaplicę Przenajświętszej Panience. Niestety, wymaga już renowacji. Są iinne prace wykończeniowe, do których potrzebowałbym zdolnego rzemieślnika.


    – Na miły Bóg. – Oczy kobiety stały się okrągłe niczym monety. Mężczyzna z przyjemnością pomyślał, że niewiasta zaraz padnie na kolana. – Mości pan jest naszym nowym starostą!


    – Spokojnie, moja droga. – To mówiąc, pan Andrzej rozejrzał się raz jeszcze po podwórzu. Zatrzymał spojrzenie na kobiecie. – No? To gdzie go znajdę?


    – Pojechał do Fordonu. Wróci dopiero na świętych Apostołów.


    Kościelecki zatrzymał wzrok na dziewczynie. Poczuł, jak tętno mu przyspiesza. Bez słowa podszedł do progu domu, adokładnie jego wpółotwartych drzwi. Budynek był jednopiętrowy, kryty czerwonym dwuspadowym dachem imało okazały. Poza czarno białym szachulcem nic nie ozdabiało fasady domu.


    Niby to mimochodem, odstawiając drewniane wiadro, starosta pchnął wzmacniane żelaznymi sztabami wrota. Pochyliwszy głowę, zajrzał do środka, wsień. Przywitała go ciemność, zapach trocin, dymu zwęgla drzewnego iziół.


    Kobieta spojrzała za Kościeleckim, odwracając się ze zdziwioną miną wkierunku drzwi domu.


    – Macie służbę? – zapytał Andrzej.


    – Nie potrzebujemy służby – odparła cicho, śmiejąc się do mężczyzny oczami.


    Patrzyła na Kościeleckiego bez skrępowania, nawet zdziwnym wyzwaniem wzielonych oczach.


    – Jak tu wielmożny pan trafił? – spytała.


    – Klacz mnie przyniosła.


    – Nie oto pytam. – Skrzywiła się.


    – Chodzi ci, czemu tu kogoś nie posłałem?


    – No właśnie.


    – Cóż, jestem bezpośredni. Jak się dowiedziałem od ludzi, że wmoim mieście mieszka taki mistrz, jak Kaźko, chciałem go poznać osobiście.


    – Ludzie wiedzą najwyżej, wktórą stronę iść, żeby się odlać. Nie słuchaj ich. Mój mąż jest zdolnym rzemieślnikiem. Ale żaden tam zniego artysta.


    – Ciekawe masz maniery.


    – Przynajmniej obcym ludziom się do chaty nie pcham – odparła zaczepnie.


    Starosta zrozumiał, że dał się wystrychnąć na dudka. Stał milczący, nie bardzo wiedząc, jak się teraz zachować. Wkońcu kobieta nagrodziła jego milczenie wybuchem serdecznego śmiechu. Odchyliła przy tym głowę, uwalniając spod czepka pukiel miedzianozłotych loków.


    – Co cię tak śmieszy? – Andrzej przestąpił znogi na nogę.


    – Ty, panie. – Położyła dłoń na biodrze, między czerwoną suknią spodnią azieloną, wierzchnią. – O, gdybyś się mógł zobaczyć, jak oblewa cię rumieniec… Od razu widać, że nie wiesz, jak postępować zkobietami. Ale młody jeszcze jesteś. Nauczysz się.


    – Ja się nauczę? – Uśmiechnął się zdawkowo. Poczuł na sobie dziwny, pełen namysłu wzrok kobiety.


    – Straszny upał… – rzuciła, zdejmując kapturek iwachlując się po twarzy. Westchnął na widok włosów kobiety. Były gęste irude niczym płomień, zebrane ztyłu głowy zielonymi wstążkami. Poczuł nagle ochotę, by zobaczyć je wpełnej krasie, uwolnione, rozsypane na jego dłoni. Wsłońcu przybierały ciemnozłoty odcień, mieniąc się odblaskami promieni.


    Przez chwilę przyglądała się mu zwyczekiwaniem wzmrużonych oczach.


    – Po co naprawdę tu przyjechałeś? – zapytała.


    – Nie rozumiem, oco ci chodzi.


    – Rozumiesz. – Kiwnęła głową. – Widziałam cię już. Na targu, wzeszłą sobotę. Przyglądałeś mi się.


    Pokręcił głową.


    – To nieprawda.


    – Czyżby? – Nie spuszczała zniego spojrzenia. Trwali chwilę wciszy.


    Nagle rudowłosa odwróciła się na pięcie izgracją przekroczyła próg domu.


    – Może wśrodku będzie lepiej? – rzuciła na odchodnym przez ramię, apotem znikła we wnętrzu sieni istamtąd dodała: – Cień. Iwogóle chłodniej… Sam chciałeś zobaczyć naszą izbę. Chodź zatem, wszystko ci pokażę.


    Andrzej stał chwilę, namyślając się. Potem przekroczył próg. Pochylił głowę.


    Wsieni poczuł zawrót głowy. Przejął go osobliwy chłód. Po karku mężczyzny przebiegły nieprzyjemne mrówki. Prawie runął na masywną skrzynię izłapał ręką płaszczy zwisających zwieszaka. Usłyszał, jak szarpnięty materiał drze się po całej długości szwu. Wypuścił płaszcz. Poczuł pod palcami nierówną powierzchnię rzeźbionej deski. Jakoś złapał równowagę.


    – Pani? – Rozejrzał się, ostrożnie wchodząc wizbę. Poczuł ukłucie podejrzenia. Wciągnął wnozdrza woń słomy wyściełającej klepisko. Wkącie stało okazałe łoże, jeszcze jedna skrzynia, dalej wznosiły się wiodące na piętro schody. Zapewne mieścił się tam magazyn… Trzy pozasłaniane okiennicami, długie okna musiały wychodzić na ulicę Polską. Dawały wsumie niewiele światła. Między pierwszym adrugim stał sporych rozmiarów piec chlebowy zmetalowymi drzwiczkami.


    Za to dach był wjednym miejscu hojnie podziurawiony.


    – Pani?! – powtórzył natarczywie. Mróz zaczął kłuć mężczyznę wpoliczki. Zobaczył parę wydobywającą się zjego ust. Wyciągnął rękę, dotykając omiecionego okruszkami stołu. Wrażenie chłodu wtej samej chwili ustąpiło.


    Rozejrzał się. Nigdzie nie było dziewczyny. Izba sprawiała wrażenie większej, niż na to wskazywała wielkość budynku.


    Sztylety słońca poruszyły się izaczęły przemieszczać po pomieszczeniu. Gdzieś zkońca mrocznej izby dobiegł uszu mężczyzny głęboki kobiecy śmiech.


    – Gdzie jesteś?! Pokaż się! – Odskoczył od ściany iobszedł całe pomieszczenie. Wpadł wpółmroku na jakiś stojący wolno zydel.


    Dłoń mężczyzny spoczęła na przytroczonym do pasa sztylecie.


    Wtej samej chwili kobieta wyszła mu naprzeciw, zdłońmi splecionymi razem.


    – Kim jesteś? – zapytał. Mówił powoli, jak wśnie. – Czarownicą? Zauroczyłaś mnie?


    – Mam na imię Katarzyna.


    – Nie oto mi chodzi.


    – Nie jestem wrogiem, panie.


    – Askąd to wiesz?


    – Kobieca intuicja.


    Zmrużyła oczy, pochylając głowę. Wiodła za nim wzrokiem, gdy podchodził do stołu i stanął jakby niezdecydowany. Ruszyła wjego stronę.


    Wtej samej chwili rzucił się wkierunku kobiety. Rozbłysł nóż. Ostrze znalazło się między nimi. Przytknął sztylet do brody rudowłosej, chwytając drugą ręką za szyję.


    – Puść mnie… – warknęła. Jej dłoń prawie sięgnęła jego twarzy, ale złapał ją iprzytrzymał.


    – Bo co? – Zachichotał. – Patrzcie ją, jaka dzika kotka…


    – Bo pożałujesz.


    – Pożałuję. Jas… – Nie dokończył. Poczuł, że zabrakło mu powietrza. Osunął się, czując potworny ból wkroku.


    – Ostrzegałam cię! – stanęła nad mężczyzną. Nagle ręka Kościeleckiego chwyciła Katarzynę za rąb spódnicy. Andrzej poderwał się wgórę icałą masą swego ciała pchnął kobietę na ścianę.


    – Wiedźma! – Docisnął jej nadgarstki do desek ściany. Patrzyła prosto wtwarz gwałtownika, mrużąc nienawistnie oczy. Kościelecki zaśmiał się wodpowiedzi.


    – Wyglądasz jak żmija – zauważył.


    – Też piękny nie jesteś. – Uśmiechnęła się nieszczerze.


    – Pytałem cię ocoś, kwiatuszku.


    – Odpowiem, jak mnie puścisz – odparła przez zaciśnięte zęby. – Puszczaj, ale już!


    – Puszczę, jak odpowiesz – oznajmił spokojnie.


    – Czujesz to? To moje kolano przy twoim kroczu. Ateraz puszczaj.


    Zabrał ręce icofnął się okrok.


    Przez chwilę tarła nadgarstki. Potem obróciła się, obserwując mężczyznę, który przechadzał się po izbie. Podszedł, powoli wymacując ostrzem drogę, wkierunku wielkiego chlebowego pieca. Rzucił okiem na zawieszone wkoło pieca zioła. Czarci pazur, dziurawiec, mniszek, szałwia, męczennica, naparstnica…


    Powoli obchodził piec. Jego palce same natrafiły na wyżłobienia, pokrywające boczną ściankę.


    – Nie podchodź. – Katarzyna zrobiła niepewny krok wstronę pieca. Lecz już było za późno.


    – Co za ciekawy piec masz tutaj. – Wgłosie mężczyzny brzmiało rozbawienie. – Żywię nadzieję, że nie używasz go też do pieczenia chleba? To bardzo osłabia efekt czarów.


    Katarzyna stała jak wryta. Starosta wyszedł zza pieca, trzymając wręku jedną ztrzech nóżek niewielkiego, za to całkiem osmolonego kociołka. Przyglądał się uważnie naczyniu, po chwili przeniósł wzrok na dziewczynę.


    – Symbole żywiołów ipentakl na ścianie pieca trochę niedbale wyrysowane, ale rozumiem, że nie miałaś lepszych narzędzi.


    – Musisz być tak cholernie zsiebie zadowolony? – wymruczała, krzywiąc blade wargi wsarkastycznym uśmieszku.


    – Zawsze.


    – Jesteś czarownikiem?


    – Ja? Tylko trochę. Ale ty za to jesteś pełną gębą wiedźmą. Za taki ołtarz poszłabyś na stos. Ite wszystkie ustrojstwa… Dzwonek, kielich do wina, rytualne noże…


    Gwizdnął przeciągle.


    – Chyba tylko raz wżyciu widziałem lepiej wyposażoną pracownię – oznajmił. – Twoja jest oczywiście stworzona w, że tak powiem, domowych warunkach. Kaźko wie, kogo pojął za żonę, czy też żyje wbłogiej nieświadomości?


    Zmieszała się, odwracając twarz.


    – Czyli nie wie – ocenił.


    – Czego chcesz?


    – Aty? Chcesz, abym komuś rozgadał, co tutaj trzymasz? – zapytał.


    – Agadaj sobie, komu chcesz. Rano itak mnie już tu nie będzie. Poczekam jeno, aż przestanie padać.


    – Padać? Przecie nie pada.


    – Zobaczysz, że będzie – oznajmiła. Podeszła do stołu. Cały czas śledzili się kątem oka. Oboje.


    – Gdzie widziałeś tę pracownię? – zapytała.


    – WKruszwicy. Siedzi tam jeden alchemik. Czech.


    – Aha. – Uchyliła okiennicę. Za przedzielonym przez łączone ołowiem gomółki żebrowanym oknem już zbierały się chmury. Ostatnie, czerwone promienie słońca iskrzyły się na dachówkach okolicznych domów, lecz nad nimi kłębiły się coraz ciaśniej pomalowane ciemnością chmury. Miasto zdało się płonąć. Lecz nie minęła krótka chwila, acienie pochłonęły całą Bydgoszcz. Powiał chłodny, orzeźwiający wiatr.


    – Faktycznie. – Pokręcił głową, siadając po drugiej stronie stołu ipochylając się do okna. – Będzie padać. Skąd wiedziałaś?


    – Jestem czarownicą.


    Zmierzył Katarzynę wzrokiem.


    – Masz tu jakie wino? – zapytał.


    – Jedynie mszalne.


    Zdworu dobiegł ich głos strażnika miejskiego, nawołującego, żeby gasić światła. Po chwili ujrzeli blask pochodni, przesączający się zulicy przez szparę między skrzydłami okiennicy.


    Kościelecki obserwował kobietę. Siedział ponury, zręką opartą na kolanie.


    – Dobrzy gospodarze! Gaście światła! – rozbrzmiewało.


    Po niecałym pacierzu lunęło. Okna rozświetlały co irusz przecinające niebo błyskawice. Dach szybko zaczął przeciekać. Kościelecki ustawił wśrodku izby miednicę. Zrobiło się całkiem ciemno. Katarzyna zapaliła kawałek świeczki. Niewiele dawała światła, ale zawsze coś.


    – Czego tu jeszcze chcesz? – zapytała znienacka, przerywając ciężką ciszę Katarzyna.


    – Czekam na wino. Itwojego męża. Pogadamy sobie zKaźkiem jak para starych druhów. Na twoim miejscu zachowałbym się wtym czasie jak należy. Nie zapominaj, zkim rozmawiasz.


    – Wino znajdziesz wspiżarce – mruknęła Katarzyna. – Azachowywać się będę wedle własnego uznania. Nie obchodziłoby mnie, gdybyś był samym papieżem.


    Usiadła wkącie izby. Stało tam wielkie łoże zdrewnianą ramą, obudowaną zobu stron przez skrzynię. Łóżko przykrywały pledy iłaciate skóry.


    Rudowłosa ściągnęła przez głowę wierzchnią spódnicę irozsupłała wstążka za wstążką włosy. Cały czas mierzyła gościa nieodgadnionym spojrzeniem zmrużonych oczu.


    Andrzej wstał iprzemierzył izbę. Jego kroki współbrzmiały wpółmroku zszumem stukoczącego wokna deszczu. Wrócił zdzbankiem. Postawił go na stole ztakim impetem, że Katarzyna aż podskoczyła.


    – Chcesz? – zapytał, wznosząc naczynie.


    – Natrętny jesteś – odpowiedział zaspany, zniecierpliwiony głos.


    Leżała już pod skórami. Pokręciła głową, aż wkoło jej głowy zawirowały złote pukle. Były jeszcze piękniejsze, niż sobie wyobrażał. Ich miedziana barwa podkreślała bladą, nakrapianą piegami skórę dziewczyny. Położyła się. Chwilę zwlekał. Wkońcu podszedł, stając uwezgłowia.


    – Nawet otym nie myśl – usłyszał pomruk kobiecego głosu.


    – Chciałem cię tylko spytać.


    – Słucham – odpowiedział zaspany, niecierpliwy głos.


    – Masz jakieś jadło? – zapytał, choć wcale nie był głodny.


    Usiadła iziewnęła, przykrywając derką. Wciemności jej oczy świeciły się jak ukota.


    – Wspiżarce nie znalazłeś? – rzuciła opryskliwie. – Powinny być jabłka, solona wieprzowina, kapusta kiszona ibochen chleba. Zjedz wszystko. Chudy jesteś.


    Przysiadł przy stole iwyciągnął nogi. Kasia znowu się położyła.


    – Naprawdę uciekniesz? – zapytał, gdy cisza zaczęła się wydłużać.


    – Mhmmm… – odparła, odwracając plecami. – Wcześnie rano.


    – Kaźkowi nic nie powiesz?


    Zerwała się, tym razem nie dbając oprzykrycie piersi. Blade krąglizny sutków wyzierały spod futra ibyle jak zarzuconej koszuliny zrozsznurowanym stanem.


    – Ale ty głupi jesteś – oznajmiła. – Dziewczyna cię zaprasza, przy tobie się rozbiera ido wyra kładzie. Aty jak ten idiota siadasz wkącie. Chodźże tu wkońcu… Tylko zzuj buty.


    Zrobiła mu miejsce ipoklepała powierzchnię łóżka.


    – Nie znam się na kobietach – odparł bez cienia uśmiechu, ale już zerwał się na równe nogi.


    – Za to ja znam się na was. Wszyscy jesteście tacy sami.


    – Duże masz doświadczenie?


    – Zimno mi się robi… – Jej słowa zabrzmiały jak ostrzeżenie.


    – Nie powinienem ci ufać – wstał, odpinając pas. – Jesteś czarownicą.


    – Mam także inne talenty. – Odchyliła całkiem nakrycie, rozkładając białe uda. Podciągnęła skraj koszuli iposłała mężczyźnie lubieżny uśmiech. Miała mocne idługie nogi oraz bardzo kształtne stopy.


    Przełknął ślinę. Apotem przysiadł na skraju łóżka.


    – Na początku mnie nie chciałaś – zauważył.


    – Aty długo jeszcze? – zapytała. Zobaczył wjej oczach głód rozkoszy. – Teraz cię chcę.


    – Bo jestem czarownikiem?


    Podniosła głowę, opierając ją na łokciu, iprzyjrzała się mu zuśmiechem. Miał piękne oczy imocno zarysowaną żuchwę.


    Ogarek prawie dopalił się do cna. Spojrzała wkierunku stołu. Przeciągnęła się prowokująco.


    – Bo mam ochotę – rozległ się jej senny, przejmująco erotyczny głos. – Ty także.


    – Wcale nie.


    Posłała mężczyźnie wymowny uśmiech.


    – To czemu patrzysz mi się na cycki?


    – Bo zasłaniają wszystko inne.


    Zmrużyła zjadliwie oczy.


    Nie wiedział nawet, kiedy zaczęli się całować. Całowali się do upadłego. Nawet nie wiedział, kiedy zaczęli się kochać. Izbę wypełniły urywane oddechy, głębokie pomruki iokrzyki rozkoszy dwójki kochanków. Pożądanie ogarnęło ich bez reszty. Katarzyna, przeżywając swą rozkosz, wyglądała jak święta ogarnięta ekstazą.


    ***


    – Dokądś się wybierasz? – Andrzej podniósł głowę. Było już rano. Na dworze śpiewały ptaki. Cykały świerszcze. Katarzyna stała na progu, odwrócona plecami. Musiała walczyć ze sobą, zanim się odwróciła. Ujrzał, odmieniający wyraz twarzy kobiety, skrępowany uśmiech.


    – Nie chciałam cię budzić.


    – Chciałaś uciec. – Wstał. Bez słowa wyszli na zewnątrz. Tam czekał na kobietę bułany koń. Nie tak piękny, jak kara klacz starosty. Przełożyła mu przez boki juki.


    Kościelecki rozejrzał się. Stał wsamych portkach, szukając wzrokiem czarnej klaczy. Nawet nie pamiętał, czy ją do czegoś przywiązał.


    Wjego ospałość poranną wdarł się głos kobiety.


    – Dobrze nam wnocy było – oznajmiła. – Ipodobasz mi się. Jesteś pięknym mężczyzną. Może winnym czasie imiejscu. Ale to była tylko jedna noc, noc zapomnienia. Nic więcej, bo na więcej nie możemy sobie pozwolić. Ja mam męża, ty wysoki urząd. Nie możesz się związać zkimś takim jak ja. Dlatego wyjeżdżam.


    – Możemy się spotykać. Mogę cię przyjąć na służbę, do zamku.


    – Nie. – Uśmiechnęła się. – Nic mi po tobie nie będzie.


    – Mogę cię wydać. – To miał być tylko żart. Lecz wtej samej chwili zobaczył jej palące spojrzenie. Wzięła jego słowa serio.


    – Wynoś się, starosto – oznajmiła.


    – Nie. Nie odejdę.


    Odrzuciła włosy iprzyjrzała się Andrzejowi.


    – Dlaczego?


    – Dziś rano się obudziłem iczułem się inaczej. Nie wyjeżdżaj. Potrzebuję cię.


    – To są słowa mężczyzny, który nie potrafi kochać.


    – Spójrz mi woczy – zażądał. – Wiesz, że to nieprawda.


    – No dobrze, zostanę – odparła. – Ale znami koniec. Wynoś się stąd, starosto.


    Po chwili namysłu pokiwał głową.


    ***


    Ołowiane drzwi otworzyły się zgłośnym łoskotem. Do środka wlało się światło inamalowany nim cień ogromnego mężczyzny. Ujrzała błyszczące chucią, amoże jedynie odbiciem płomienia kapiącej ogniem pochodni, wyłupiaste oczy. Pomiędzy oczami ogromny, połamany wiele razy nos chwytał wnozdrza piwniczny smród celi. Kwadratową szczękę strażnika pokrywał wielodniowy zarost. Mężczyzna miał na głowie misiurkę, ana piersi mieniącą się białą strzałę wzwieńczeniu podkowy.


    – Wstawaj, czarci pomiocie – rzucił, wchodząc do środka. Za nim wmaszerowali inni. Ich twarze kryły się wcieniu padającym zza placów wielkiego draba. Poczuła zdaleka smród przetrawionego wina, wolała więc podnieść się, zanim wymierzą jej bata albo kopniak wbrzuch.


    ***


    Kiedy prowadzili ją wąskim, ciemnym korytarzem, jedyne co widziała, to odblask pochodni, malujący ścianę sylwetkami demonów. Wkoło rozlegało się brzęczenie kolczych nogawic iszuranie skórzanych buciorów. Nagle przejście się skończyło ioczom dziewczyny ukazało się rozgwieżdżone, nocne niebo. Wiał chłodny wiatr, wzbudzając wruch ścianę ogołoconego zliści żywopłotu. Krzewy roztapiała ciemność, urozmaicana blaskiem pojedynczej pochodzi.


    Rozejrzała się. Na rozdeptanym podejściu roiło się od kałuż wypełnionych brudną, stojącą breją. Podlane wodą czapy zbitego śniegu leżały przyklejone do skrajów chat. Zdachów kapała woda. Śnieg przyklejał się gdzieniegdzie do błota, niczym pasemka siwizny. Prędko jednak znikał. Czerwone wtym monochromatycznym świecie tuniki otaczających kobietę zbrojnych były jedynym kolorowym akcentem równoważącym szarości.


    Na początku nie wierzyła własnym oczom. Poczuła szarpnięcie. Ściskające jej ramiona karwasze przepełniły ciało tępym bólem, wiedziała zatem, że nie śni. Usłyszała parskanie koni izobaczyła drepczącego wmiejscu, łaciatego niczym krowa wierzchowca. Stał przy nim ubrany wczarny, zapinany na guziki kaptur człowiek. Ściskał wukrytej wrękawicy dłoni wodze drugiego zwierzęcia. Nie widziała jego twarzy. Wdrugiej ręce dzierżył kubek. Dopił, co miał do picia, aresztę chlusnął wbłoto. Oddał kubek jednemu ze zbrojnych ipozwolił przykryć swoje plecy czarnym płaszczem.


    Oba konie były okulbaczone.


    Przy łaciatym stanął parobek.


    Przez chwilę milczała, nie odrywając wzroku od mężczyzny. Tak, jakby nie była do końca pewna, co powiedzieć.


    – Co to ma znaczyć? – Obejrzała się, pozwalając jednak złożyć sobie na ramionach ciepły płaszcz zkapturem. Chwyciła opończę palcami iprzygarnęła do siebie, zakrywając piersi.


    – Nie ma czasu, pani – przemówił cicho mężczyzna wkapturze.


    – Czy… Czy to… Czy to Andrzej cię przysłał?


    – To ja im wydałem rozkaz – usłyszała. Mężczyzna wyciągnął obie dłonie do przodu. Splótł zsobą palce iprzerzucając nogę nad zadem konia, wbił się wkulbakę.


    Nieznacznym ruchem palców nakazał podciągnąć kobietę wgórę. Rosły strażnik chwycił Katarzynę pod boki iuniósł, umieszczając wsiodle tak, aby nogi zwisały po jednej stronie. Przeniosła obojętny wzrok na zakapturzonego mężczyznę iprzełożyła stopę przez koński kark. Spojrzała wyzywająco na żołnierza, lecz ten spuścił oczy.


    Odziany wczarny płaszcz jeździec ruszył bez słowa wzdłuż żywopłotu. Instynkt podpowiedział Katarzynie, aby uczynić to samo.


    – Załóżże na głowę kaptur – mruknął mężczyzna nieznoszącym sprzeciwu, natężonym głosem.


    Nie zauważyła nawet, kiedy podjechali do sklepionej wąskim tunelem bramy. Zatrzymali ich tam strażnicy, lecz na krótki sygnał tajemniczego mężczyzny wszyscy odstąpili. Przejechali przez krótki tunel, wsłuchując się włomot uderzających obruk kopyt. Senne podgrodzie majaczyło we mgle, rozbrzmiewając krótkim, urywanym wyciem jakiegoś psa. Zaraz potem ruszyli kłusem wpola poprzecinane wstęgami dróg, wyglądających jak wielkie węże rzucone wczarną glebę. Wkrótce bruzdy pól zniknęły, zastąpione rzędem wyniosłych drzew, których białą korę przecinały brudne, czarne cętki. Tu zwolnili do stępu.


    Katarzyna cały czas wodziła spojrzeniem wokół siebie. Rozglądała się nerwowo iczujnie. Niektóre drzewa rozdzielała zupełnie pusta przestrzeń. Gdzie indziej rosły tak blisko, że tworzyły spleciony mur. Owiewał ją zimny, świszczący wicher, aotaczała ciemność oblepiona przez rzadką mgłę.


    Stęp poprzedzającego ją mężczyzny przeszedł wkłus. Ściana lasu czerniała tuż przed oczami jeźdźców. Przypominała mur rozgałęziony na szczycie. Wstęga piaszczystej drogi wiła się, wnikając wchromatyczną ciemność.


    Przecięli skraj lasu wtej samej chwili, gdy migotliwy blask pochodni przeciął gościniec. Zalało ich okropne, trupie światło. Drzewa wykrzywiły się wnim, przemieniając wpotworne sylwetki, korzenie upodobniły do gniazd ruchomych węży, amrok całkiem ustąpił.


    – Co to ma znaczyć? – zapytała Katarzyna. Otoczyły ich głosy imężczyźni wkaftanach. Mieli brudne twarze, skołtunione włosy na głowach. Rozmawiano po niemiecku, aten język Katarzyna znała bardzo słabo.


    – Jesteś zmęczona ipewnie nie jadłaś dziś nic porządnego – odparł mężczyzna, zdzierając kaptur zgłowy. – To nie był dobry pomysł pozostawać wmieście na noc. Ale tak samo głupie jest jeżdżenie po nocy lasem. Tu przenocujemy. Nie są to może warunki, do których przywykłaś, ale muszą ci na dziś wystarczyć.


    Ztymi słowy przerzucił nogę przez kark konia. Obok przeszło kilku mężczyzn wzadymowych kapturach. Ktoś rozpalał ognisko. Kucharczykowa wciągnęła wnozdrza zapach pieczonego królika, zmieszany zwonią ziół izapachem sosen.


    – Kim jesteś? – zapytała, wbijając spojrzenie wplecy zgarbionego mężczyzny. Odwrócił się, dźwigając wobu rękach ciężką kulbakę.


    – Ty!!! – rozpoznała burgrabiego.


    – Ja – odparł bez cienia uśmiechu.


    Zeskoczyła zsiodła, ale zawahała się, czy podejść do mężczyzny, który jeszcze kilka pacierzy temu zamierzał ją wysłać na stos.


    – Jak to możliwe? Przecież… Proces…


    – Proces nie miał znaczenia. – Spojrzał na nią bez mrugnięcia. Cisnął siodło sobie pod nogi. – Żadnego znaczenia.


    Uśmiechnął się zagadkowo.


    – Nic do ciebie nie mam – rzekł zzaskakującą łagodnością. – Zwykły rodzinny zatarg. Gdyby to ode mnie zależało, mogłabyś dawać dupy samemu Jagiellonowi.


    Przez chwilę mierzył kobietę.


    – No, co milczysz? Dopięłaś swego. Jesteś wolna. Itylko czekać, aż twój kochaś cię odwiedzi tam, dokąd jedziemy.


    – To znaczy? – zapytała. Wydawała się nie słyszeć słów Bart­łomieja. – Zabierasz mnie pewnie do jakiegoś klasztoru, żebym złożyła śluby?


    – Nie.


    – To gdzie?


    – Nie mogę na razie powiedzieć. Im mniej wiesz, tym jesteś bezpieczniejsza.


    – Naprawdę wierzysz, że jestem wiedźmą?


    – Nie – odparł zkrzywym uśmiechem. – Ja wogóle nie wierzę wczarownice. Moim zdaniem twój błąd polegał na tym, że wlazłaś do nieodpowiedniego wyra. Znam trochę Andrzeja. Nie pomógłby ci wsprawie męża, nawet gdyby mógł. Okłamywałby cię tylko bez opamiętania.


    Katarzyna kręciła cały czas głową.


    – Co więcej, na twoim miejscu porządnie bym się zastanowił nad tymi wszystkimi zbiegami okoliczności – dodał. – Czy są to naprawdę zbiegi okoliczności, czy, nie daj Bóg, czyjeś celowe działanie.


    Sam nie wierzył wto, co mówi, ale musiał zdobyć zaufanie Katarzyny.


    – Co masz na myśli? – Dziewczyna ściągnęła brwi.


    – Pomyśl. Pierwej wpadasz woko staroście, ale odrzucasz jego amory. Potem, wskutek śmierci małżonka idziesz do niego właskę. Aco on ci oferuje? Żebyś rozkraczyła nogi. „Pokaż kuśkę, to zobaczymy, co się da zrobić”. Nie powiedział tak?


    – Nie musiał – odparła zuchwałym głosem. Niemal wykrzyczała burgrabiemu wtwarz.


    – Oho! – odpowiedział. – Ato dopiero!


    Zzuł zrąk rękawicę, palec po palcu. Ściągnął drugą, po czym oddał je kłaniającemu się wpas parobkowi.


    Rudowłosa spojrzała wbok. Wjej oczach zalśniły łzy.


    – Nie wierzę ci – wychrypiała. – Słyszysz?! Nie wierzę wani jedno kłamliwe zdanie.


    Zerknęła prosto woczy burgrabiego. Wyglądał na zadowolonego.


    Obróciła niemal mechanicznie głowę, wlepiając spojrzenie wognisko.


    – Ty chyba nie do końca pojęłaś, wjakiej się znalazłaś sytuacji, kochane dziecko – zauważył Nieciszewski. – To, czy mi wierzysz, czy nie, nie ma tutaj znaczenia. WBydgoszczy jesteś spalona. Dosłownie.


    Poczuła, jak grunt umyka jej spod stóp. Zalewająca kobietę fala gorąca nie była jednak wynikiem szarpiącej nią wściekłości. O nie, Katarzyna wiedziała, co dzieje się zjej ciałem.


    – No już, nie rycz. – Burgrabia wyciągnął ku niej ramiona. Przyciągnął kobietę ku sobie. Na ustach Bartłomieja pojawił się drwiący uśmiech.


    – Zabieraj te łapy! – wykrzyknęła, zagryzając zęby. Odepchnęła mężczyznę.


    Nieciszewski posiniał ze złości, ale nic nie wyrzekł. Stał tylko ze spuszczonymi oczami.


    Przez chwilę milczała, niepewna, na ile jeszcze sobie może pozwolić. Wkońcu buta przeważyła.


    – Możesz powtórzyć staroście, że wolałabym, aby dziecko, które noszę włonie, wychowało się bez ojca, niż żeby miał nim być taki bydlak jak on.


    Przez chwilę wymieniali spojrzenia. Wkońcu kobieta odwróciła wzrok. Nie mogła dłużej patrzeć woczy burgrabiego. Czaiła się wnich ciemność, która przeraziła Katarzynę.


    – Tak, tak. Jestem wciąży – mruknęła wkierunku żarzącego się ognia. – Pozwoliłeś swoim bydlakom bić kobietę wstanie błogosławionym.


    Bartłomiej zerknął wniebo, na którego sinym tle pojawiły się rzadkie śnieżynki. Owinął się płaszczem, jakby nagle zrobiło mu się bardzo zimno.


    – Nie miałem pojęcia. – Przywołał na oblicze sztuczny uśmiech. – Nadto wykonywałem jedynie rozkazy. Nie możesz mieć do mnie pretensji.


    – Wszyscy mówicie to samo.


    – To prawda – zgodził się. – Ale teraz powinienem zgłosić moim mocodawcom, że nosisz włonie bękarta. Awtedy, moja droga, oboje długo nie pożyjecie.


    Po raz kolejny tego wieczora poczuła, że popełniła ogromny błąd, którego już nie da się naprawić. Mężczyzna przyciągnął ją mocno do siebie. Tulił jak ukochaną istotę.


    – Spokojnie – wyszeptał Katarzynie do ucha. – Nikomu słowa nie powiem odziecku. Zabiorę cię wbezpieczne miejsce. Sama postanowisz, czy powiedzieć Andrzejowi, czy nie.


    Zmrużyła oczy, odwracając się od niego. Jej ciężkie włosy poruszyły się na ramionach niczym żywe stworzenie. Emanowały wilgotną miękkością. Zapach tej kobiety był wprost odurzający. Pomimo nocy spędzonej wceli pachniała słodko. Burgrabia poczuł przyjemność płynącą zdotyku jej ciepłych palców. Choćby przelotnego. Choćby miały go odpychać.


    Potrząsnął głową.


    Nie powinienem, to zbyt niebezpieczne – pomyślał.


    Odsunął ją na długość wystawionych ramion ispojrzał prosto wjej pełne łez oczy.


    – Na twoim miejscu zachowałbym całą sprawę dla siebie. Jeśli zależy ci na tym, aby dziecko doczekało połogu – oznajmił.


    Katarzyna zrobiła krok wtył.


    – Dlaczego miałabym tobie zaufać? – spytała prosto zmostu.


    – Bo znam Andrzeja Kościeleckiego trochę lepiej niż ty. Ichoć początkowo miałem go za osobę miękką ipodlegającą wpływom rodziny, poznałem się na nim, zresztą między innymi dzięki twojej sprawie. To wilk wowczej skórze, Katarzyno. Wilk, który zagryzł­by własne młode, gdyby mu zagroziły.


    Dziewczyna bez słowa przysiadła się do ogniska.


    – Czy chciałaś powiedzieć, że jednak mi zaufałaś?


    – Nie – odparła, obracając się do niego bokiem. – Inie zapomnę ci tego procesu. Jeszcze pożałujesz, burgrabio.


    – Niejedna tak mówiła.


    – Nie jestem byle dziewką. Zapamiętaj to sobie – odparła zprzekonaniem.


    Coś wjej spojrzeniu sprawiło, że Bartłomiej odwrócił twarz, auśmiech na jego ustach zamarł.

  


  
    Rozdział 1


    12 marca Roku Pańskiego 1488, zamek wKruszwicy


    Jan zOporowa, starosta kruszwicki, siedział sztywno, pogrążony wmyślach. Miał serdecznie dość hałaśliwej, ogłuszającej uczty, którą wydał na cześć syna, skądinąd też Jana. Powodem było przyjęcie przez chłopaka niższych święceń kapłańskich.


    Bohater uczty siedział uboku ojca iniemrawo skubał kapłona. Jemu także nie przypadało do gustu zachowanie gości. Nad wyraz poważny, był ulubionym synem starosty. Długie, czarne włosy chłopaka opadały na łagodną, lecz nie zniewieściałą twarz omocnym, stanowczym spojrzeniu.


    Gdyby wszyscy zebrani byli tacy, pomyślał Jan zOporowa. Powyżej uszu miał swoich gości. Potrafili tylko mlaskać iwypluwać przy mówieniu resztki jedzenia. Szkoda wybornych potraw, pomyślał, zacierając zgrabiałe zzimna dłonie. Pasztet zdzika imięso jelenia zkruszwickich lasów, udziec sarny ijeż wcieście. Połowa ztych rzeczy pozostała na stole nietknięta. Powinien podać zupę zrzepy irybich łbów. Pewnie to właśnie jadali wswoich rodzinnych stronach. Najwyborniejsze wino, aoni żłopią je, jakby to był samogon. Najprzedniejsi komedianci, aci durnie itak zagłuszają występ swym ochrypłym rykiem.


    Ioni mają się za elitę kulturalną Kujaw.


    Wystarczy na nich popatrzeć. Syn Jana Kościeleckiego isiostry starosty kruszwickiego, Katarzyny, kasztelanki przemyskiej, ledwo utrzymywał się wpionie. Podobnie szwagier Jana, Kasper Leszczyński. Jasne brwi iwąsy Kaspra poruszały się wmiarę wypowiadanych zdań.


    Miecznik inowrocławski, Mikołaj Dąbrowski, wywołał na początku biesiady karczemną burdę zMarcinem Budzisławskim na temat praw jego małżonki, siedzącej zresztą obok wponurym milczeniu, do majątku Wilamowa. Miecznik inowrocławski bez ustanku wydymał pokryte czarnymi wąsami wargi. Zdaleka czuć było ciągnący od mężczyzny odór gorzałki.


    Jedynie bracia świeżo upieczonego duchownego, Feliks oraz Andrzej, zachowywali się, jak należy. Nic wtym dziwnego, skoro Andrzej starał się właśnie owłocławską kanonię, aFeliksa trawiła od trzech dni silna gorączka. Byli jak zawsze nierozłączni. Podkrążone oczy Andrzeja spoglądały zbystrym błyskiem, aczerwoną twarz Feliksa okalała szczecina tygodniowego zarostu. Długie, mysie włosy opadały na ramiona mężczyzny. Jedyna obecna siostra młodego duchownego, Helena, przybyła na uroczystość specjalnie zklasztoru wStrzelnie, gdzie była zakonnicą uśw. Norberta.


    Piotr Moszyński, biskup włocławski, przez tłuste palce spoglądał na swawolę możnych panów. On jeden, prawdziwie wykształcony, na pewno pożałował, że nie odmówił zaproszenia na uroczystość. Wystarczyło popatrzeć wsurowe, nalane oblicze biskupa, nafalujące siwe włosy opadające na twarz. Oblicze mężczyzny było jak księga. Biskupa nie odstępowali jego przyboczni. Mężczyźni rozglądali się po sali nieufnym, oceniającym spojrzeniem. Odziany wpowłóczystą szatę Kallimach siedział zatopiony wrozmowie zinnym cudzoziemcem, Gallusem zZadaru, który do tej pory nie tknął nawet kęsa jedzenia. Maciej Drzewicki, młodziutki uczeń Kallimacha, obserwował otoczenie spod przymrużonych powiek, mierzwiąc swą czarną kozią bródkę.


    Moszyński upatrywał wJanie Oporowskim nadzieję na przyszłość. Chłopak był wykształcony imiał lotny umysł. Na pewno daleko zajdzie – pomyślał zdumą ojciec.


    Co za hołota! – dodał wmyślach kolejny komentarz. Obserwował całą tę zgraję, marszcząc krzaczaste brwi ico irusz przeciągając dłonią po krótkich, szpakowatych włosach. Upił wina ipotarł gęstą brodę pokrywającą dolną szczękę. Skostniałe palce rozpostarł na pobrużdżonym czole. Jak do tego doszło, że musi jadać wtakim towarzystwie? Zjednej strony wykształceni ludzie, zdrugiej – ta banda. Wstyd mu się zrobiło.


    Powinienem był odwołać ucztę – pomyślał, usiłując wykrzesać zsiebie resztkę opanowania. Zła pogoda utrzymywała się od miesiąca. Zadymka ustępowała niezwykle rzadko, aiwtedy po obejściu hulał zimny, nieprzyjemny wicher. Na dziedzińcu zalegały głębokie pryzmy śniegu. Zamek obrósł od zewnątrz grubymi zaspami, adrogi stawały się coraz mniej przejezdne…


    Połowa znamienitych gości nie pojawiła się…


    Na nieszczęście dla rodziny Oporowskich biskup, rezydujący na stałe wRaciążku, miał do Kruszwicy stosunkowo blisko. Wizytował zdaje się okoliczne dobra, gdy zaskoczyła go nawracająca zima. Jan szczerze wolałby, aby biskup ijego świta wcale nie przyjechali. Nie musiałby się wtedy tak bardzo wstydzić.


    Wdodatku dzień, na który zaplanowano biesiadę, zaczął się feralnie. Małżonka Jana zOporowa, Zofia Odrowążówna, poważnie zachorowała inie zjawiła się wcale na uczcie. Choroba przydusiła też Feliksa, który zawsze był duszą towarzystwa, ateraz tkwił niczym kruk, pogrążony wponurych myślach.


    Starosta kruszwicki rozejrzał się znudzonym wzrokiem. Przebiegł szybkim spojrzeniem po malowanych pięknie tarczach zdobiących kolumny wielkiej sali. Połowę najbliższej tarczy zdobił czarny orzeł zrozciągniętymi skrzydłami na żółtym polu. Poniżej, na polu czerwonym, widniały trzy kamienie. We wgłębieniach pod kapitelami gnieździły się cienie. Obrzucił wzrokiem gnijące na ścianach gobeliny. Powrócił skrzącymi się światłem oczami do kolumn. Większość tarcz sczerniała ze starości, akorniki wyżarły wnich dziury, których nie sposób zakryć farbą. Kruszwica jest dziurą. Pięćset kominów, wliczając osadę przymostową ikruszwicką wieś po drugiej stronie Gopła. Aon, Jan zOporowa, musi wniej tkwić. Nawet Grodztwo, należąca do starosty wieś, nie przynosi już należytego dochodu. Naraża jedynie Jana na ciąg­łe zatargi zduchownymi od świętego Piotra, których ziemie graniczą zewsią. Księża nie mogą znieść, że znajdującą się na terenie królewszczyzny karczmę prowadzi dla Jana zOporowa Żyd. Nic dziwnego, biorąc pod uwagę, że pozostałe okoliczne gospody ma wręku włocławska kapituła. Akarczma Żyda najlepiej zwszystkich prosperuje.


    Natrafił spojrzeniem na tę osobliwą dziewkę, podesłaną mu kilka dni temu przez Andrzeja Kościeleckiego zBydgoszczy. Siedziała po drugiej stronie stołu. Wbił wnią spojrzenie izagryzł wargę. Ztego co wiedział, była zwykłą mieszczką. Nie powinna więc siedzieć między szlachcicami. Budziła zgorszenie duchownych zWłocławka swoimi długimi, rozpuszczonymi włosami. Ale to Jan zOporowa ją tam usadził. Ipo cóż? Żeby wwolnej chwili na nią spoglądać.


    Podobno rudowłosa istarosta bydgoski, Andrzej Kościelecki, byli kochankami.


    Pomimo zimna docierającego przez okno poczuł pot na karku. Targnął się gwałtownie. Coś osobliwego się znim działo na widok tej kobiety. Muszę nad sobą zapanować – pomyślał, wznosząc milczący toast za samego siebie. – Muszę trzymać nerwy na wodzy inie dać po sobie poznać trawiących mnie namiętności.


    Niewiasta napotkała jego wzrok iwyraźnie się zmieszała. Podobnie jak cudzoziemcy, nie tknęła wogóle jedzenia. Ta kobieta coś ukrywa – pomyślał starosta.


    Lodowaty podmuch wdarł się do izby, postrącał ogień zpochodni iświec. Jana zOporowa przeszył dreszcz, na chwilę go otrzeźwiając. Spojrzał wokno. Śnieżyca rozszalała się na nowo.


    Ocknął się zmelancholii irozejrzał wokół, tak naprawdę nie patrząc na nic wszczególności. Ktoś trącił go przed chwilą łokciem. Kto? Tego nie wiedział. Wkoło otaczały go szczerzące się, zapite mordy.


    Poczuł znużenie. Wciągnął wnozdrza zapach zbutwiałego drewna ipiwa. Obdarzył niechętnym spojrzeniem gości. Najchętniej zostałby sam na sam zrudowłosą nieznajomą.


    Ale, ale… Gdzie ona jest?


    Spojrzał wodległy kąt sali.


    Rudowłosa dziewka zniknęła.


    ***


    Katarzyna bała się. Bała się tego miejsca, gdzie przywiózł ją Nieciszewski, ale nie tylko. Miała od momentu przybycia tutaj osobliwe inieuzasadnione, ale bardzo silne złe przeczucia. Jakby wiedziała, że ma się wydarzyć coś złego.


    Pamiętała, że Andrzej wspomniał jej na początku ich znajomości oalchemiku mieszkającym wkruszwickiej wieży. Zdążyła już wypytać trochę służbę na temat jego osoby. To zadziwiające, lecz Czech zignorował całkiem rozkaz starosty Jana inie pojawił się na uczcie, wymawiając się prowadzeniem poważnych badań. Och – pomyślała dziewczyna – gdybym to ja mogła być taka niezależna iwolna. Wszystko bym za to oddała. Starosta musi bardzo cenić sobie osobę alchemika. Ponoć gdy przebudowywał zamek, stawiając murowane budynki wmiejscu drewnianych, dodał zewnętrzne drzwi do zamieszkiwanej przez badacza sztuk tajemnych wieży. Awszystko dla wygody często wychodzącego wróżnych podejrzanych sprawach alchemika.


    Wchwili gdy stanęła wkorytarzu, wiodącym na mur idalej, wkierunku wieży, strach uderzył wnią zcałą mocą. Lepki, oślizły ilodowaty. Zaczęła dygotać. Żeby coś lepiej zobaczyć, przyświeciła sobie pochodnią.


    Wtem doszedł ją jakiś szept, bardzo blisko, jakby to mur do niej przemawiał. Stanęła jak wryta. Przez chwilę słyszała tylko syk palącej się pochodni. Potknęła się wciemności. Potem znów doszedł ją jakiś chrobot, może to było skrobanie myszy. Zerwała krępującą jej ruchy wierzchnią szatę, krótki, futrzany płaszczyk, iporzuciła go bezwiednie na schodach. Przywarła do ściany. Zaczęła skradać się wzdłuż niej, wymacując drogę wolną dłonią. Posuwała się na zachód, więc cały czas zbliżała się do wysuniętej wtym kierunku wieży. Znów doszły ją jakieś głosy. Zaklęła cicho, uwalniając się od długiego, rozciętego rękawa sukni. Poczuła zimny dotyk czerwonej ściany na odsłoniętych plecach. Ogień mienił się na materiale jej szaty, jakby była wykonana zmaleńkich czerwonych klejnotów.


    Krótki korytarzyk doprowadził ją do trzech stopni, prowadzących ku ukrytej wciemnościach wnęki, gdzie znajdowały się drzwi. Gdy tylko uchyliła wrota, woczy uderzył ją wirujący śnieg. Niesiony przez świszczący wiatr, padając niemal poziomo. Wściek­łe ciosy lodowatych podmuchów smagnęły ją wtwarz.


    Jakoś udało jej się pokonać wolną przestrzeń. Pod koniec nogi ją zawiodły. Opadła na ścianę wmrocznym wnętrzu wieży, śmiejąc się niczym opętana. Pochodnia zgasła. Podniosła wzrok. Gdzieś nad głową dziewczyny tlił się migoczący ognik.


    Ruszyła pod górę, nic tak naprawdę nie widząc. Mozolnie, wymacując drogę ręką. Było jej potwornie zimno. Czuła, jak napinają się mięśnie jej nóg. Gardło dziewczyny ścisnął strach, czoło skleił zmieszany zroztopionym śniegiem pot. Stopnie trzeszczących, drewnianych schodów roztapiały się wgęstej jak pajęczyna ciemności.


    – Kim jesteś? – usłyszała nagle zgóry mocny, męski głos. – Czemu mi przeszkadzasz?!


    Nie potrafiła dobyć zsiebie słowa. Oparła się ościanę iczekała.


    – Ogłuchłeś?! – rozległ się ponownie krzyk. – Jeśli jesteś pijany izamierzasz spaść zmoich schodów, to wiedz, że będziesz czekał tam połamany do rana. Ja bowiem jestem bardzo zajęty. Inic mnie nie obchodzi wasza cholerna uczta.


    Parsknęła cicho pod nosem.


    – Odezwij się albo do ciebie wylezę! Nie znoszę smrodu wymiocin!


    – Nie jestem pijana, mistrzu Bohumile! – wykrzyknęła. Nastała grobowa cisza. Po czym usłyszała zbliżające się kroki, poprzedzane przez długi, postrzępiony cień, padającego od przytrzymujących płomień kaganka palców.


    Wkońcu stanął spokojnie naprzeciwko niej, mrużąc oczy. Miał na sobie długą, mieniącą się wciemności tunikę, ana nogach ciemne rajtuzy iciżemki. Odsunęła się instynktownie. Podkrążone powieki mężczyzny rozszerzyły się ze zdziwienia. Zobaczyła, jak napina się cały, od stóp po ramiona, niczym kot do skoku.


    – Niewiasta? – zapytał.


    – No, chyba widać – odparła.


    – Oj, widać. – Zmierzył surowym wzrokiem kobietę. Był krępym mężczyzną ogładko ogolonych, obwisłych policzkach ikościstym nosie. Zaczesane do tyłu włosy poznaczyła na skroniach siwizna, achoć jego szyja była mocno pobrużdżona, piwne oczy świeciły młodzieńczym wigorem.


    – To nie jest miejsce dla ciebie – uciął.


    – Tak? A niby dlaczego? Jeśli chodzi ci oto, że skręcę sobie nogę, stetryczałemu starcowi chyba oto łatwiej, nie?


    – Na dole mieści się więzienie starosty – ostrzegł. – Są tam aktualnie trzej skazańcy. Jeden jest obłąkany. Wnocy czasami słyszę jego wycie. Chyba myśli, że jest wilkiem.


    – Amoże to wilkołak? Ale ty nie wierzysz wwilkołaki?


    – Czemu miałbym wierzyć? – odparł ze wzruszeniem ramion. – Nigdy żadnego nie widziałem.


    Ruszyła, mijając mężczyznę, po stopniach schodów.


    – Hola! – Stanął rudowłosej na drodze. – Aty dokąd?!


    – Chcę zobaczyć laboratorium.


    Wyglądał na rozbawionego.


    – Nawet staroście nie pozwalam tam zajrzeć. Skąd mniemanie, że pozwolę tobie?


    – Bo ja także jestem czarownicą – oznajmiła.


    Parsknął śmiechem.


    – Rozśmieszyłam cię? – Ściągnęła brwi.


    – Zaiste. Rozmawiasz zczłowiekiem, który terminował usamego Nicolasa Flamela. Przy mnie ktoś taki jak ty jest… – Zmierzył zgóry na dół kobietę. – Nie więcej jest wart niźli wiejska guślarka.


    – Flamel żył dwieście lat temu – odpowiedziała zaczepnie.


    – Chcesz powiedzieć, że mi nie wierzysz? – Pozwolił przejść Katarzynie, śledząc ją jednak cały czas spojrzeniem. – Ity śmiesz nazywać siebie czarownicą? Nicolas Flamel uzyskał dzięki swej tajemniczej księdze nieśmiertelność.


    Odwróciła się raptownie. Na jej twarzy pojawił się zuchwały uśmiech.


    – Widziałeś księgę Nicolasa Flamela?


    – Widziałem notatki sporządzone ręką mojego mistrza.


    – Udowodnij mi to – odparła, wbiegając po schodach.


    Zanim zdołał wykrzyczeć ripostę, przekroczyła próg pracowni. Gdy wszedł za nią, obróciła się iprzyjrzała mężczyźnie zdezaprobatą.


    – Spodziewałam się retor, chemikaliów albo choćby kotła.


    Rozłożył szeroko ręce. Stała pośrodku niemalże pustej izby. Zaopatrzone wdodatkowe drzwi iwozdobione witrażem okno, pomieszczenie tonęło wblasku świec rozstawionych wlicznych trójnogach. Na środku izby stało lectrinum, ana nim otwarta pergaminowa księga wświeżej, skórzanej okładce, zapisana ręcznie, niezwykle ozdobnym pismem.


    – Są tam. – Alchemik wskazał drzwi położone wścianie naprzeciwko pierwszych, lecz gdy ruszyła wtamtą stronę, złapał za rękę rudowłosej. – Ani mi się waż.


    – Dlaczego nie zjawiłeś się na uczcie? – zapytała prosto zmostu.


    – Ajest li tam kto ciekawy? Nie. Same opije iich nudne historie. To nie miejsce dla mnie.


    – Jest biskup kujawski. Ikilku badaczy.


    – Piotr zBnina?! – Otworzył szeroko oczy. – No, to teraz zaczynam żałować, że mnie tam nie ma. Ale nic straconego. Na pewno śniegi przetrzymają ich na zamku chociaż kilka dni. Zdążę zamienić zbiskupem kilka słów.


    – Ty? – Skrzywiła usta. – Ty ibiskup? Będziecie tak po prostu rozmawiać? Biskup zczarownikiem?!


    Prychnęła.


    – Zgadza się, przyjaciółko. Piotr zBnina jest znawcą kroniki mistrza Wincentego, którą to widzisz na podwyższeniu. Powiedz mi, jest znim może Kallimach?


    – Kto?


    – Filippo Buonaccorsi de Tebadis Experiens – wyrecytował. – Należy do biskupiej świty. To cudzoziemiec, który przemierza się do napisania kroniki onaszym kraju.


    – Abo ja go wiem? Jest znim kilku cudzoziemców.


    – No iwidzisz. – Alchemik pokręcił głową. – Sama widzisz, jak mało wiesz, dziecko.


    – Nie jestem dzieckiem – fuknęła, okrążając pulpit. Stanęła przed księgą.


    – Po co ci to? To nie jest chyba księga magiczna?


    – Notatki mego mistrza wspominają ozdarzeniu zawartym wtej księdze. To jeden zniewielu fragmentów, że tak powiem, fabularnych. Stąd moja obecność wKruszwicy.


    – Jak to?


    – Widzisz, Flamel zdobył swą słynną księgę przypadkiem. Kupił ją za dwa floreny od jakiegoś Żydka. Od razu uznał, że jest wyjątkowa, to było jak miłość od pierwszego wejrzenia. Inie chodzi oto, że była pozłacana, bardzo stara iduża. Książka nie była też zpapieru ani zpergaminu, jak inne, lecz zcienkiej kory. Okładkę miała miedzianą, wielce delikatną, całą pokrytą dziwnymi znakami. Flamel domyślił się, że jest to księga alchemiczna, choć wchwili, gdy ją oglądał, nic jeszcze oalchemii nie wiedział.


    – Ico dalej? – spytała Katarzyna, zaciekawiona historią. Poczuła, że osobliwy alchemik zchęcią odpowie na tak postawione pytanie. Odczytała wjego spojrzeniu, że musiał się czuć samotny przez te wszystkie lata. Znała się na ludziach iwiedziała, że ma go wgarści.


    – Całe lata odcyfrowywał dziwną treść księgi. Jak bowiem wszystkie podręczniki alchemii, iten celowo spisany został sekretnym językiem, anajgłębsze tajemnice zawarte były nie wsłowach, ale wnieprzeniknionych symbolicznych rysunkach. Znikim nie rozmawiał oksiążce icały czas sporządzał notatki.


    – Iwtych notatkach znalazłeś coś, co nawiązuje do tego twojego Napierśka?


    – Kadłubka – poprawił ją Bohumil. – Iniezupełnie. Nie nawiązuje do Kadłubka, jeno do wydarzenia zawartego wksiędze. Czytać umiesz?


    – Kpisz sobie ze mnie?


    – Ale po łacinie?


    – Apo jakiemu?


    – To podejdź do księgi isama odczytaj – zachęcił.


    Zwahaniem podeszła. Księga napisana była niezwykle ozdobnym pismem, atekst zlewał się wpółmroku, czytała więc powoli, ztrudem radząc sobie zpożółkłymi stronicami. Jej usta poruszały się wmiarę czytania kolejnych wyrazów.


    Nader słusznie rozpaliła się surowość Bolesława przeciw świętokradczym bałwochwalcom inader słusznie do zemsty przydał zemstę. Zaledwie bowiem wygasła owa zaraza, mścicielka świętokradztwa, gdy ani wiary świętej nie uszanowali, ani żadnej nie dotrzymali wierności układom politycznym. Nie boją się bezwstydni odstępcy unikać zbawienia inie wzdragają się obrzydłe psy wracać do tego, co wyrzygały. Toteż Bolesław ściąga zewsząd wszystką swoją moc zbrojną, siły wszystkich ćwiczy iocenia. Wojska wyruszają na Pomorze, ajadący przodem biskup woła, że dzieje się sprawa Boża, anie ludzka.


    – Skąd masz tę księgę? – przerwała czytanie.


    – Ukradłem zKrakowa – odpowiedział wprost. Kiedy wzniosła oczy, ujrzała, że bezwstydnie się uśmiecha.


    – Oddam przy najbliższej okazji – rzekł. – Nie moja wina, że nie została mi wydana. Zresztą to jeden zwielu rękopisów.


    Wzruszył ramionami, jakby to, co mówi, było nader oczywiste.


    Jest bowiem wKruszwicy kościół św. Wita, na którego szczycie widziano jakiegoś młodzieńca niezwykłej postaci iurody, od którego bił tak niewypowiedziany blask, że, jak mówią, oświetlał nie tylko miasto, lecz również przedmieścia. Młodzieniec ten spłynął ztego szczytu ze złotą włócznią idaleko wyprzedził oddziały. Awielu widziało tę oczywistą moc boską iwmilczącym uwielbieniu zdumiewało się nad tajemnicą tak niezwykłego zjawiska, aż nie znikł, machnąwszy włócznią, którą niósł, jakby wstronę Nakła.


    Trwało chwilę, nim dokończyła. Wreszcie wyjrzała znad księgi. Alchemik spoglądał cierpliwym wzrokiem, splatając ztyłu dłonie.


    – Co to ma znaczyć? Co to za święty Wit?


    – Wedle podań był tu od zawsze. Dawniej nazywano go jednak inaczej.


    – Światowidem, tak?


    – Bystra jesteś. Owszem. Jest jeszcze inna wersja tej samej legendy. Wedle tej wersji król Bolesław Krzywousty stanął zwojskami wKruszwicy, szykując się do zdobycia Kołobrzegu. Wprzeddzień wymarszu wOraculum św. Wita, kapliczce pełniącej funkcję zamkowej, odprawiana była uroczysta msza. Jako kielich posłużyło kapłanom tajemnicze naczynie pokryte dziwacznym, nieznanym chrześcijanom wzorem. Kiedy msza dobiegała już końca, na wieży stanął młodzieniec wzłotej zbroi, zlśniącą włócznią wręku, wśnieżnobiałym płaszczu na karku. Rycerz zeskoczył icisnął włócznię wstronę Nakła. Wojska rychło ruszyły na Pomorzan. Ci, widząc tajemniczą włócznię, wpadli wpanikę. Polskie wojska odniosły tego dnia wielkie zwycięstwo.


    – Święty Wit, tak?


    Alchemik kiwnął zprzekonaniem głową.


    – Mistrz Flamel ma inne zdanie na temat natury tego fenomenu. Wjego notatkach jest ustęp odnoszący się do wezwania wszechpotężnego anioła zsyłającego „światło natchnienia”. Na początku myślałem, że to zwykła inwokacja, którą zawiera niejedna księga magiczna. Tak jak teksty chrześcijańskie, które zaczynają się od modlitwy ozesłanie na piszącego Ducha Świętego.


    – Anie jest tak?


    – Nie do końca. Wkaplicy świętego Wita, badając legendę Kadłubka, natrafiłem na osobliwą rycinę nawiązującą do kabalistycznego wizerunku anioła zwanego wkabale „Uchem Boga”. Jest to przydomek anioła oczyszczenia, piętnastego anioła kabały, zwanego Harielem. Rycina widnieje na ścianie, wkomponowana wprzedstawienie świętego Wita, lecz nijak do reszty nie pasuje. To hebrajski znak, araczej ciąg znaków, przedstawiający kolejno płomień, ucho oraz drzwi.


    – Hebrajskie znaki?


    – Zgadza się. Co więcej, także wnotatkach Flamela natrafiłem na ślad Hariela. Przeczytać tam można na temat cherubina, który objawił się dzikim ludom wschodu, pomagając wutrzymaniu wiary.


    – Nie bardzo rozumiem. – Ściągnęła brwi.


    – Hariel jest wedle magicznych pism kabały aniołem chóru cherubinów. Jego żywiołem jest ogień ipotrafi się weń przeistaczać. Opiekuje się nauką isztuką. Wywoływany wzaklęciach przeciw bezbożności, może wywołać powrót wiary, ale również, wezwany przez nieodpowiednią osobę, także rozlew krwi. Wedle kabalistów jego ogień przynosi nieśmiertelność.


    – Zaklęcia przeciw bezbożności? – wyłowiła Katarzyna. – Takiej jak atak pogańskich Pomorzan?


    – Właśnie. Uważam, że tutejsi mnisi parali się czarną sztuką. Jakąś formą kabały. To oni wezwali siłę opisaną przez Kadłubka. Siłę, która do tej pory obecna jest wKruszwicy.


    – Ale skąd francuski alchemik wiedział otym, co miało miejsce nad Gopłem?


    – Tego nie wiem. Ale wygląda na to, że zdarzenie, októrym mowa uKadłubka iwkronice Galla Anonima, było powszechnie znane wśród magów ikabalistów. Kruszwica od dawna była przez nich odwiedzana. Nic jednak nie odkryli.


    – Aty?


    – Wiem, czego poszukiwali. Ale moje badania wciąż trwają. Jestem na dobrej drodze do opracowania rytuału pozwalającego na kontakt zsiłą mieszkającą nad Gopłem. Mogę się pochwalić pierwszymi, znaczącymi sukcesami.


    – Ach tak? Ajakimiż to? To ty wywołałeś powrót zimy? – zakpiła.


    – Nie – odparł poważnie. – Ale wywołałem światło, którego pochodzenie było zupełnie obce. Teraz potrzebuję tylko Czakramu Mocy, znajdującego się wjednym zkruszwickich kościołów.


    – Czakramu? Aco to takiego?


    – Naczynie. Adokładnie kielich. Według legendy Czakram został przyniesiony na nasze ziemie zIndii, przez Persów. Był to ten sam kielich, który wręczył Chrystusowi święty Melchior ito samo naczynie, zktórego Jezus pił podczas Ostatniej Wieczerzy.


    – Święty Graal?


    Alchemik kiwnął zprzekonaniem głową.


    – Nie wiem, ile wtych legendach prawdy. Natomiast według moich ustaleń to właśnie tego Czakramu użyto, podczas pamiętnej mszy wkościele świętego Wita. Pełnił funkcję kielicha. Księża dobrze zdawali sobie sprawę zjego pochodzenia oraz niesamowitych właściwości.


    – Właściwości? – rzuciła zaciekawiona Katarzyna. – Jakich?


    – Czakram jest wymieniony wksiędze Flamela na liście komponentów potrzebnych do przywołania siły. Obok krwi trzech rodzajów. Za Krzywoustego użyto krwi trzech pogan, zktórych jeden był kapłanem, drugi wojownikiem, przemienionym wwilka, atrzeci czarownikiem. Przynajmniej tak mówi legenda.


    – Ale nie posiadasz jeszcze kielicha, prawda?


    Alchemik posłał Kucharczykowej słaby, ale wymowny uśmiech.


    – Na szczęście znalazłem już złodziejaszków gotowych wykraść dla mnie naczynie.


    – Ja zdobędę dla ciebie to naczynie – oznajmiła Katarzyna. – Szybciej niż jakieś rzezimieszki. Iza darmo. To znaczy, za możliwość terminowania uciebie.


    Przez chwilę alchemik mierzył dziewczynę wzrokiem, niepewny, co ma odpowiedzieć.


    – Zgoda – rzekł wkońcu. – Możesz umnie terminować. Lecz Czakramem zajmę się sam. Wynajęci przeze mnie ludzie są pewni, no iprzede wszystkim, już zostali przeze mnie opłaceni. Ale zawsze marzyłem ouczniu. Choć inaczej go sobie wyobrażałem. Wierzę jednak, że to spotkanie jest zrządzeniem losu. Wierzysz wlos?


    To mówiąc, raz jeszcze przyjrzał się uważnie Katarzynie. Nie doczekał się odpowiedzi.


    – Więc mogę zostać? – Rozpromieniła się. – Tak po prostu? Zaufałeś mi?


    – Jeśli tylko powiesz mi, kim jesteś. Widzisz, ja bardzo szybko poznaję się na ludziach. No iwiem, że jesteś wciąży. Ciężarne kobiety nie są tak groźne jak wszystkie inne. Wybrałaś już imię dla synka?


    Te słowa wbiły Katarzynę wziemię. Jak to możliwe? Przecież nic jeszcze nie było widać.


    – Mateusz.


    – Ładnie, aprzy tym biblijnie – parsknął. – Ajak na ciebie wołają?


    – Katarzyna. – Wyciągnęła dłoń. Uścisnęła rękę maga pewnie ipo męsku. Dłoń alchemika była żylasta isucha. – Co to za „krew trzech rodzajów”?


    – Tu natrafiłem na kłopoty wtłumaczeniu. Choć sądzę, że chodzi okrew bezbożnika, krew duchownego ikrew czarownicy.

  


  
    Rozdział 2


    20 października Roku Pańskiego 1488, Zamek wKruszwicy


    Zamkowy korytarz migotał odbiciem umieszczonych wścianach pochodni. Zza uchylonych drzwi izby docierał wrzask torturowanej kobiety. Na zewnątrz stał odziany wpodróżne szaty iopończę mężczyzna, którego zatroskane oblicze wyzierało spod kaptura, oraz odziana wciemny habit kobieta otwarzy suchotniczki izimnych, nieczułych oczach.


    Przez drzwi wymknęła się tęga niewiasta. Wręku dzierżyła miskę wypełnioną szmatami.


    – Jak idzie? – zapytał mężczyzna, drapiąc się po gęstym zaroście.


    – Wogóle nie idzie – odparła kobieta, wznosząc miednicę wypełnioną nasączonymi krwią szmatami. – Stanęło, mości panie, wmiejscu. Mnóstwo krwi, krzyku inic więcej. Awydziera się ta baba wniebogłosy, aż uszy puchną.


    – Będziemy czekać. – Zakonnica zmierzyła wzrokiem akuszerkę. Wpiła wnią spojrzenie małych, wrednych oczu. Tęga niewiasta skłoniła lekko głowę.


    Nieciszewski zaczął krążyć tam isam.


    – Myślisz, że będzie miało kopyta? – parsknął nagle wstronę bernardynki.


    – Nie rozumiem – oznajmiła zjadliwym tonem zakonnica.


    Machnął ręką.


    – Nieważne.


    Wtej samej chwili zizby doszedł ich zupełnie inny płacz. Na początku ciche kwilenie, które po chwili przeszło wcałkiem donośne. Po chwili pojawiła się jedna zkobiet, niosąc pomarszczone źródło tego krzyku, pokrytego krwią idziwną, szlamowatą substancją. Zawinięty wbyle jakie gałgany noworodek był siny iobrzmiały. Zaciśnięte kurczowo powieki pozbawione były rzęs. Niewielkie, męskie przyrodzenie przeraźliwie spuchło.


    – Zabierz go. – Bartłomiej odsunął się. Zakonnica szczelnie owinęła dziecko wprzygotowany wcześniej kawałek sukna.


    Zizby dobiegł szloch.


    – Idziemy – rozkazał Bartłomiej. Po chwili stanął iodwrócił się do akuszerki. – Jeszcze jedno. Zdążyła go nazwać?


    – Dała mu na imię Mateusz, panie. – Kobieta ukłoniła się.


    – Mateusz – potwierdził burgrabia. – Dobrze. Niechaj zostanie Mateusz.


    – Powinniśmy zmienić to imię – oznajmiła bernardynka. – Czarownica będzie na pewno szukać chłopca.


    Nieciszewski skrzywił wargi.


    – Nie jestem aż takim potworem. Pozwolę jej odnaleźć chłopca, gdy cała burza przeminie. No, już. Konie czekają. Przed wieczorem musimy stanąć wKoronowie.


    – Gdzie on jest?! – rozległ się kobiecy wrzask.


    Na schodach czekał na nich zbrojny, odziany wkapalin ikolczugę ukrytą pod czerwoną tuniką zherbem Kościeleckich. Za strażnikiem stał nieznany Bartłomiejowi mężczyzna. Siwiejący człowiek miał podkrążone oczy istał wsamej koszuli nocnej, na którą narzucił niedbale płaszcz. Nieciszewski wziął go na początku za Jana Oporowskiego. Mylił się jednak. Mężczyzna opierał się masywnymi plecami ościanę. Zmarsową miną mierzył wzrokiem zakonnicę. Zerknął na krwawy gałgan, skrywający kwilącego noworodka.


    – Aten co tu? – zagadnął Bartłomiej, widząc, że żołnierz broni mężczyźnie dostępu do korytarza.


    – Chce do rodzącej – burknął zbrojny, nie odwracając się nawet. Położył dłoń na gałce miecza.


    – To niech sobie do niej idzie – odparł burgrabia, po czym minął nieznajomego. – My już skończyliśmy.


    – Jak to? – zapytał mężczyzna wkoszuli. Dotknął palcami szat bernardynki. – Gdzie zabieracie dziecko?!


    Żołnierz, widząc, co się dzieje, złapał mężczyznę za kark imocno go odepchnął.


    – Odsuń się, dziadku! – zawołał, zwalając starego znóg. Ofiara upadła na kamienne stopnie. Na szczęście mężczyzna tylko się trochę potłukł.


    Po chwili kroki trójki porywaczy oddaliły się. Zkorytarza doszedł uszu leżącego na schodach mężczyzny wrzask Katarzyny.


    – Gdzie on jest?!


    Mężczyzna szybko pozbierał się iwpadł do komnaty. Leżała tam Katarzyna, spoczywając wramionach dwóch kobiet, spocona iwkoszuli przesiąkniętej posoką. Wyglądała straszliwie – rozszerzone obłędem oczy, nastroszone włosy, płonące żywym ogniem. Przez chwilę spoglądała na alchemika, jakby go nie rozpoznawała.


    – Gdzie… – wystękała. – Gdzie on jest? Gdzie mój synek? Gdzie jest Mateusz?!


    Bohumil pokręcił głową.


    – Nie ma go – rzekł. – Dziecko… Nie przeżył.


    Już wypowiadając kłamstwo, nie mógł go sobie wybaczyć. Lecz kochał tę kobietę jak własną córkę iwiedział, że jeśli Katarzyna zacznie szukać chłopca, to straci ją na zawsze. Zawładnie nią szaleństwo ipragnienie zemsty. Atego musi oszczędzić tej biednej dziewczynie…


    – Jak…. – zapytała ze łzami wściekłości, cisnącymi się do oczu. – Jak umarł?


    – Urodził się martwy… – wyszeptał alchemik.


    ***


    7 lutego Roku Pańskiego 1505, opactwo Cystersów wKoronowie


    Nowicjusz Mateusz obudził się zkrzykiem. Był cały zlany zimnym potem. W jego włosach, na koszuli nocnej iderce osiadł szron. Czuł wilgoć wokolicy ogolonego ciemienia. Chłopcu nie było jednak specjalnie zimno, mimo że ciało miał całkiem wychudzone.


    Wstał, wymacując stopą chodaki. Podzwaniając zębami, dowlókł się do rozwartego na oścież wąskiego okna wmurze klasztoru. Spojrzał na nocne niebo ipola, urozmaicone przez wiszącą ponad nimi mgłę.


    Odkąd wminiony wtorek obudził wszystkich wdormitorium swoimi nocnymi krzykami, Mateuszowi przydzielono osobną celę. Teraz gorzko żałował, że nie ma koło siebie nikogo. Westchnął. Serce młodzieńca waliło jak młot.


    Gnębił go ten sam sen, co zawsze.


    Najpierw usłyszał potężny głos, jakby trąby, wypowiadający jego imię. Obrócił się, aby zobaczyć, co za głos do niego przemawia, zupełnie jak święty Jan Ewangelista wswym objawionym Widzeniu.


    Lecz zamiast siedmiu złotych świeczników imłodzieńca obleczonego od stóp do głów wszatę iprzepasanego na piersiach złotym pasem, ujrzał sylwetkę wyniszczonego chorobami starca. Długie włosy igłowa jego była podobna do białej wełny, twarz idłonie pokrywały skorupy starych blizn, awoczach mężczyzna nosił pustkę.


    Starzec postąpił naprzód, astopy jego przypomniały Mateuszowi drogocenny metal, rozżarzony wpiecu. Kiedy zaś nowicjusz cofnął się, przerażony widokiem postaci, stary nagle roześmiał się huczącym głosem.


    – Nieeee! – krzyknął Mateusz, na co oczy starca zapaliły się izapłonęły czerwienią.


    – Mateuszu – wypowiedziały bezgłośnie jego usta. – Nie bój się.


    Słowa starego wywołały całkiem odwrotny efekt. Wyciągnął dłoń, jakby chciał wten sposób zatrzymać chłopca. Paznokcie starca były długie itwarde, adłonie pokryte bąblami, jak po oparzeniach.


    Iwtedy nowicjusz się obudził.


    – Mateuszu – rozległo się wceli. Młody chłopak przebiegł spojrzeniem po ścianach. Miał wrażenie, że cienie chichoczą szyderczo, wyciągając palce wkierunku jego szyi.


    Demoniczny starzec zjego snu stał wprogu, kurcząc drapieżnie wiszącą wpowietrzu rękę. Zwarte, szponiaste palce zacisnęły się wpięść, na co stawy wkolanie Mateusza eksplodowały falą przeszywającego bólu.


    Nowicjusz doskoczył do zydla. Chwycił stołek za nogi. Błyskawicznie, jak mu się wydawało, odwrócił się iwymierzył stołkiem. Demon zbił zydel ruchem ręki, rozbijając mebel wszczapy. Zaśmiał się głośno, mrużąc oczy icisnął to, co zostało ze stołka, ościanę.


    – Uspokój się – nakazał.


    – Nie! – zawył Mateusz.


    – Uspokój się ipatrz – powtórzyła zjawa. – Spójrz na to, co otwieram przed twymi oczami. Oto Pan pustoszy ziemię, niszczy ją ogniem irozprasza jej powierzchnię.


    Ztymi słowami przemierzył izbę. Spojrzał wdół, wkierunku chłopca. Lecz Mateusz zniknął. Tylko drzwi łopotały oframugę celi.


    Mateusz, kuśtykając, wypadł na wiryndarz. Wszędzie wisiała lepka mgła. Ruszył wkierunku stojącej wcentralnym punkcie dziedzińca studni. Nagle jakaś niewidzialna siła zwaliła go znóg. Zarył wziemię. Usiłował się odwrócić. Demon, choć powinien być za plecami młodzieńca, stał teraz wbramie opactwa, odziwo rozwartej na oścież. Spokojnie ruszył do przodu, nie przestając zaciskać dłoni.


    – Czego ode mnie chcesz?! – zawołał płaczliwie Mateusz.


    – Co widzisz, namaluj na drzwiach kościoła iołtarzach – rzekł stary, nie przestając przy tym zbliżać się. – Pan wydał wyrok na ciebie itych, którzy cię wspierają. Pan wydał wyrok na twą matkę.


    – Moją… Matkę? Kto…


    – Zapytaj braci – odrzekł starzec. – Zapytaj, nim będzie za późno.


    – Za późno? Na co?!


    – Pan posłał między ludzi anioła zagłady, lecz oni ogień wzięli za światło.


    Po tych słowach nieznajomy szarpnął ręką. Mateusz krzyknął, przewracając się na twarz. Poczuł, jak ziemia przesuwa się pod jego brzuchem. Jakaś obca siła zaczęła pchać chłopaka wkierunku demonicznego starca.


    Ocknął się zpowrotem wswojej celi. Obmacał szybko koszulę. Był cały zlany zimnym potem. We włosach, na koszuli nocnej iderce osadził się szron. Chłopcu nie było jednak zimno, mimo że ciało pod koszulą miał wychudzone.
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